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• Jaruzel sk i  w Zakładzie  P r z e t w ó r s t w a  O w o c o w o - W a r z y w n e g o  
w L e ż a j s k u .  

C A F  — Z b .  M a t u s z e w s k i  

jN^niejszłonków Biura Politycznego 
młodzieżą 

Jaruzelski odwiedził 
Bzowskie i Przemyskie 

, ̂ 1 1 ?  

^łht.  r a J s z y  ~ p i e r w s z y  w t o r e k  m i e s i ą c a  — c z ł o n k o w i e  B i u r a  
* W 1 S e k r e t a r i a t u  K C  P Z P R  p o ś w i ę c i l i  n a  s p o t k a n i a  i r o z m o -

t « e n i e "  G ł ó w n y m  t e m a t e m  b y ł y  w a r u n k i  p r a c y  r o l n i k ó w  
p o t o c z n y c h  t r u d n y c h  ż n i w  o r a z  w y p o c z y n e k  m ł o d z i e ż y  n a  
®°*ach ZSMP, ZHP, Z S P  

H s f i S *  KC PZPR - W o j c i e c h  
S s k L c ^ w i e d z i ł  w c z o r a j  w o j .  

v % h , ! 1  p r z e m y s k i e  zapozna­
ł y * *  r o l n i k ó w  w o k r e s i e  
' ^ p r i o w a n i e m  z a k ł a d ó w  
ô.v, i c z e J  1 p r z e t w ó r s t w a  

warzywnego.  

Znalazły s i ę  w ś r ó d  nich:  Zakład 
P r z e t w ó r s t w a  O w o c o w o - W a r z y w ­
n e g o  „ H o r t e x "  i Spółdzielnia  Kołek 
Rolniczych w L e ż a j s k u ,  Gospodar­
s t w o  R o l n e  K o m b i n a t u  Rolno-Spo-

(dokończenie na str. 2) 

p i k o w a  r e k r u t a c j a  n a  s t u d i a  

§ h s a  dla przyszłych 
tyków, geodetów... ma' 

W 
.^Uje M i n i s t e r s t w o  Nau-

'«ctWa W y ż s z e g o ,  n iektó-
e m M ^ k l i s z e  n a  o k r e ś l o n y c h  

* " $  m i e j s c a m i  n a  1 
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• t e j  s y t u a c j i  i s t n i e j e  
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<jo naczelnika Urzędu Telekomunikacyjnego... 
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F i z y k a  — U n i w e r s y t e t  Mikoła ja  
K o p e r n i k a  w Toruniu,  U n i w e r s y t e t  
W r o c ł a w s k i  i m .  B .  B i e r u t a ,  W y ż s z a  
Szkoła  P e d a g o g i c z n a  w Opolu,  
W S P  w R z e s z o w i e ;  c h e m i a  — UMK 
w T o r u n i u  i U n i w e r s y t e t  Wrocław­
s k i ;  m a t e m a t y k a  — W S P  w K r a k o ­
w i e ;  i n ż y n i e r i a  m a t e r i a ł o w a  — 

(dokończenie na str. 2) 

wezwać pogotowie! 
lVvV ^ W ; % o  y m i e s z k a ń c a m i  w s i  
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•M k W  ^ p a d k ó w  odnotowano w 

kU^' * K S i c j a -  j a k  i działacze Wod-
e n 0 | iĄ  SNiija ®So Pogotowia Ratunko-

Sry<:h , ^ l ę c  ° P r z e strzeganie ele-

i/VÔ C • w * W ' o l o n y c h ,  o niewcho-

g a j ą  i n t e r w e n c j e  w Urzędzie  Tele­
k o m u n i k a c y j n y m ,  u d y r e k t o r a  
C z a p i e w s k i e g o  — w i ę c  n i e c h  po­
m o ż e  g a z e t a !  Niech r a d n y  G m i n n e j  
R a d y  N a r o d o w e j  w B y t o w i e  (właś­
n i e  j e s t  n i m  d y r e k t o r  C z a p i e w s k i )  
p o m y ś l i  n a d  t y m ,  j a k  zmobi l izować  
m o n t e r ó w ,  ż e b y  w r e s z c i e  c z y n n e  
b y ł y  t e l e f o n y  w Niedarzynie .  

T e l e g r a m  o ś m i e r c i  m a t k i  d o  
n a s z e j  m i e s z k a n k i  n a d a n y  w W a r -

(dokończenie na str. 2) 

Pierwsze tony 
izepaku i zbóż 
w magazynach 

Chociaż p o g o d a  k a p r y s i ,  h a m u ­
j ą c  p r a c e  ż n i w n e ,  to  j e d n a k  d o  m a ­
g a z y n ó w  traf iły  j u ż  p i e r w s z e  t o n y  
r z e p a k u  i j ę c z m i e n i a  o z i m e g o  z te­
g o r o c z n y c h  z b i o r ó w .  Do k o ń c a  lip­
c a  g m i n n e  spółdzielnie i z a k ł a d y  
„ P Z Z "  s k u p i ł y  w całym k r a j u  o k .  
150 t y s .  ton r z e p a k u  t j ,  12 proc.  
p l a n o w a n e j  n a  t e n  r o k  ilości. W 
a n a l o g i c z n y m  o k r e s i e  u b .  r o k u  do­
s t a w y  w y n o s i ł y  p o n a d  900 t y s .  ton 

(dokończenie na str. 2) 

I V  1 ie ma stagancji w roko-
l \ |  waniach rozbrojeniowych, 
1 11 ale nie ma też odpowiedzi 

na pytanie czy dojdzie do amery-
kańsko-radzieckiego kompromisu 
w sprawie 72 pocisków „Pershing 
1 A "  należących do Bundeswehry 
i wyposażonych w amerykańskie 
głowice atomowe. Ta kwestia zaś 
ma kluczowe znaczenie dla przy­
szłego porozumienia w sprawie 
likwidacji amerykańskich i ra­
dzieckich rakiet i pocisków nukle­

arnych średniego i krótkiego za­
sięgu. 

Szef negocjatorów amerykań­
skich w Genewie, M a x  K a m p e l -
m a n ,  dyskutując przed kamerami 
amerykańskiej telewizji z radziec­
kimi negocjatorami, uchylił się od 
odpowiedzi w tej sprawie. Mozę 
to świadczyć o tym, że w W a  
szyngtonie krystalizuje się nowe, 
bardziej kompromisowe podejście 
do tego problemu, ale z równym 

powodzeniem i o tym, że rząd 
amerykański nie zamierza zmienić 
swego stanowiska i odrzuca samą 
myśl o włączeniu do rokowań pro­
blemu owych 72 głowic. Strona 
radziecka wyraża w związku z tym 
wiele wątpliwości co do tego, czy 
USA gotowe są do zawarcia poro­
zumienia na zasadach równego 
bezpieczeństwa i równowagi sił. 

(dokończenie na str. 6) 
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Grzybów 
jak po deszczu 
...ale kwaśnym 
Bylo ciepło, a ostatnio gdy temperatury spadły 

— popadało. Amatorzy grzybobrania szykują więc 
kosze. Niedługo powinny „wysypać się" w lasach 
grzyby. Czy będą? Tak, ale na pewno mniej niż 
kilka lub kilkanaście lat temu. 

Po prostu grzybów leśnych, w tym zwłaszcza 
najbardziej cenionych ich gatunków, mamy coraz 
mniej. Przyczyn jest co najmniej kilka. Z ok. 1 ,b tys. 
gatunków grzybów tzw. zdecydowanie jadalnych 
występujących w naszych lasach, zbieramy w 
praktyce tylko kilkanaście, eksploatując je w nad­
miarze. Swoje robią tzw. kwaśne deszcze i pogar­
szający się stan środowiska przyrodniczego, a nie 
wiadomo czy nie najwięcej szkód w „grzybosta-
nie" wyrządzają sami zbieracze, zwłaszcza pod­
czas zbiorowych, autokarowych wypraw na boro­
wiki, czy maślaki.(PAP) 

CAF — M. Trembecki 

nie z kąpielą 

'A . . 
Po spożyciu alkoholu, a 

1 
-cenie większej uwagi na 

zdor rocka David Bowie odby-
tournee z programem „Glass 

!8o C^fciu: Bowie z wokalistką towa-
W, u chóru w czasie występu na 

Lyonie (Francja). 
CAF - EPA 

rZYTF.T N I K Q W  

Cenowe 
szaleństwo 

Rozumiem, że ceny owoców i warzyw 
są umowne, zależne od tego, czy jakiegoś 
towaru jest  dosyć na rynku, czy znąjduje 
odbiorców, gotowych płacić nawet spo­
ro, byle taki czy inny owoc kupić. Nie 
mogę się jednak nadziwić rozpiętościom 
cen tak kiedyś popularnych — i tanich — 
arbuzów. Wczorąj na Jarmarku Jamneń-
skim kupiłam wnuczkowi 10 deka arbu­

za, ponieważ na kupno kilograma za' 
1000 zł nie było mnie stać. Zapłaciłam 100 
zł Dziś mąż przyniósł ze sklepu ogrodni­
czego kilogram tego samego arbuza za 
120 zł. Prawie dziesięciokrotna różnica w 
cenie wydąje  mi się nadmierna. Coś się 
tu nie zgadza w rachunkach nawet przy 
założeniu, że cena jest  „umowna"... 

Czytelniczka z Koszalina 
(nazwisko znane redakcji) 

Rzeczywiście rozpiętość cen jest  tu 
zaskakująca. Przed kilku dniami małe 
„Delikatesy" oferowały zielone, niedo­
jrzałe arbuzy po 800 zł za 1 kg, później 
cena spadła do 550 zł. W dziale handlo­
wym koszalińskiej PSS poinformowano 
nas, że w cenniku arbuzy nie figuriyą, 
cena jest  rzeczywiście umowna — kupu­
j e  ten, kto gotów jest  zapłacić tyle, ile 
sobie życzy sprzedawca. Nam się wyda­
je, że to raczej cena spekulacyjna i pole­
camy sygnał Czytelniczki uwadze władz 
skarbowych... (b) 

pien/vsK seanse 
W Koszalinie i Słupsku 

(Inf .  w ł . )  J u ż  z a  k i l k a  dni,  w 
poniedziałek,  10 b m .  w Koszal in ie  
rozpoczyna ją  s i ę  j u b i l e u s z o w e ,  X V  
K o s z a l i ń s k i e  S p o t k a n i a  F i l m o w e  
„Młodzi i f i l m "  o r g a n i z o w a n e  p r z e z  
ZG ZSMP, M i n i s t e r s t w o  K u l t u r y  i 
S z t u k i ,  M i n i s t e r s t w o  O ś w i a t y  i W y ­
c h o w a n i a ,  K o m i t e t  d s .  R a d i a  i Tele­
wiz j i ,  U r z ą d  R a d y  Minis t rów 
B i u r o  d s .  Młodzieży o r a z  UW i UM 
w Koszal inie .  P a t r o n a t  n a d  impre­
zą ob jął  s e k r e t a r z  K C  PZPR,  A n ­
d r z e j  W a s i l e w s k i .  

(dokończenie na str. 2) 

MŁODZI I FILM 

M 3 6 Z A L J N * S f E R P E l ) ' P  

Ze względów bezpieczeństwa 
zamknięto elektrownie atomowe 

78 ofiar upałów w USA 
N o w y  J o r k  (PAP).  78,osób zmarło 

w w y n i k u  u p a l n e j  p o g o d y ,  j a k a  p a ­
n u j e  w c e n t r a l n y c h  i południowych  
s t a n a c h  U S A  o d  17 dni .  Niemal  w e  
w s z y s t k i c h  m i a s t a c h  s t a n ó w  A l a ­
b a m a ,  K a n s a s  i Missour i  zanotowa­
n o  w poniedziałek t e m p e r a t u r y  o d  
38 d o  4 0  s t o p n i  C e l s j u s z a .  

Władze  n a j w i ę k s z e g o  w U S A  s y s ­
t e m u  e l e k t r o w n i  — T e n n e s e e  V a l -

l e y  postanowiły  w poniedziałek 
w ł ą c z y ć  d o  p r a c y  47 g e n e r a t o r ó w ,  
w y k o r z y s t y w a n y c h  j e d y n i e  w s y t u ­
a c j a c h  w y j ą t k o w y c h  w z w i ą z k u  z e  
z w i ę k s z o n y m  z a p o t r z e b o w a n i e m  
n a  e n e r g i ę  e l e k t r y c z n ą  ( lodówki,  
u r z ą d z e n i a  k l i m a t y z a c y j n e  itd.). 
J e d n o c z e ś n i e  z a m k n i ę t o  z e  w z g l ę ­
d ó w  b e z p i e c z e ń s t w a  w s z y s t k i e  ele­
k t r o w n i e  a t o m o w e .  

z szans 

l l e z  u r o k u  d o d a j e  m ę ż c z y ź n i e ,  s a m o c h ó d !  K u p  m a ł e  
g o  f i a t a  l u b  t r a b a n t a  z a  j e d y n e  4 0  z ł o t y c h  w l o t e r i i  
„ G ł o s u  P o m o r z a  i . . Z b l i ż e ń  1 M e c h a n i c z n e  r u m a k i  
c z e k a j ą  w k i o s k a c h  „ R u c h u  

Wa k a c j e  w pełni. W y j e ż d ż a m y  n a d  m o r z e ,  w 
g ó r y ,  z a  g r a n i c ę .  „ W y j e ż d ż a m y "  — t a k  t o  s i ę  
ładnie  i e u f e m i s t y c z n i e  o k r e ś l a  w ty tułach i 

r e l a c j a c h  p r a s o w y c h .  T r z e b a  w s z a k ż e  z a p y t a ć :  k t o  
w ł a ś c i w i e  w y j e ż d ż a ?  K o g o  n a  t o  s t a ć  w d o b i e  r e f o r ­
m y ,  r u c h o m y c h  i u m o w n y c h  c e n  — a t a k ż e  p r z e r ó ż ­
n y c h  i p r z e z a b a w n y c h  „ u ł a t w i e ń " ,  j a k i e  n a m  o d  
p e w n e g o  c z a s u  s e r w u j ą  s ł u ż b y  c e l n e  n i e k t ó r y c h — w  
t y m  z a p r z y j a ź n i o n y c h  — k r a j ó w .  Nie k a ż d y  m a ,  n p .  
d o l a r y  n a  n i e s p o d z i e w a n e  m y t o ,  a l e  — p o w i e d z m y  
s o b i e  s z c z e r z e  - n i e  k a ż d y  m a  t e ż  złotówki  n a  w c z a s y ,  
n i e  p r z y m i e r z a j ą c ,  w Międzyzdro jach.  

K t o  w i ę c  u r l o p u j e ?  P y t a n i e  to  zadała s o b i e  K o m i s j a  
d s .  Rodziny  K C  PZPR.  Okazało  s ię,  ż e  z w y j a z d ó w  

w y p o c z y n k o w y c h  k o r z y s t a j ą  p r z e d e  w s z y s t k i m  rodzi­
n y  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h .  Robotnicy  a l b o  z o s t a j ą  
w d o m u  i m a j s t e r k u j ą ,  a l b o  co  n a j w y ż e j  o d w i e d z a j ą  
r o d z i n y  i z n a j o m y c h  n a  w s i .  Dlaczego?...  

N i e d a w n o  o g l ą d a ł e m  w t e l e w i z j i  r e p o r t a ż  z j a k i e g o ś  
z a k ł a d u  p r z e m y s ł o w e g o .  R e p o r t e r  d o c i e k l i w i e  p y t a ł  
s p o c o n y c h  r o b o t n i k ó w ,  k i e d y  p l a n u j ą  w y j a z d  n a  w a k a ­
c je .  W s z y s c y  z a p y t a n i  odpowiedzie l i  z p e w n y m  zażeno­
w a n i e m ,  ż e  n i e  p l a n u j ą  w ogóle.  A c o  s toi  n a  p r z e s z k o ­
d z i e  - chciał w i e d z i e ć  d z i e n n i k a r z .  C e n y  w c z a s ó w ,  
r o b o t n i k a  n a  t a k i  l u k s u s  d z i s i a j  n i e  s t a ć  — — 
brzmiała z b i o r o w a  o d p o w i e d ź .  

(dokończenie na str. 2) 

Po każdym koncercie 
nowa żona? 

Jaunde (PAP). Jak podał kameruński 
dziennik, ukazujący się w jeżyku angiel­
skim „Cameroon Tribune , popularny 
nie tylko w tym kraju piosenkarz, Mongo 
Faji, poza śpiewaniem ma jeszcze inną 
namiętność. Chce mieć w tym kraju, 
gdzie dopuszczalne jest wielożeństwo, 
jak najwięcej żon. Ponieważ stać go na 
to, powiększa systematycznie rodzinę. 

Otóż liczący 35 lat piosenkarz miał do 
niedawna 35 żon. Odbyta seria wystę­
pów przyniosła mu sporą sumę pienię­
dzy, wiec w tych dniach odbyła się uro­
czystość poślubienia jeszcze 6 kolejnych. 

„ C l e m e n c e a u "  w K a n a l e  
S u e s k i m  

Francuski lotniskowiec „Clemenceau" 
oraz towarzyszący mu torpedowiec wpły­
nęły we wtorek na wody Kanału Sueskie-
go. Jak podała agencja MENA, na pokła­
dzie lotniskowca znajduje się ponad 2 tys. 
żołnierzy oraz 40 śmigłowców bojowych. 

P o r o z u m i e n i e  R F N  — N R D  

Zachodnioniemiecka agencja prasowa 
podała, że w Bonn parafowano porozu­
mienie między NRD i RFN w sprawie 
ochrony radioaktywnej obu państw. 

I n f l a c j a  p r z e k r a c z a  
p r z e w i d y w a n i a  

Minister finansów Meksyku Gustavo Pe-
tricioli przyznał, że wskaźnik inflacji w tym 
roku przekracza przewidywany przez rząd 
poziom 75 do 85 proc. Tylko w pierwszej 
połowie tego roku koszty utrzymania w tym 
kraju wzrosły o prawie 55 proc., w porów­
naniu z 40,6 proc. w tym samym okresie 
roku ubiegłego. 

S u r o w a  c e n z u r a  

Międzynarodowy Instytut Praśy (IPI) 
określił mianem „bezprzykładnej cenzury" 
decyzję władz brytyjskich, potwierdzoną 
przez Sąd Najwyższy W. Brytanii, w spra­
wie zakazu publikacji na łamach prasy 
fragmentów pamiętnika byłego pracowni­
ka wywiadu brytyjskiego, Petera Wrighta. 

W y p a d k i  d r o g o w e  w e  
W ł o s z e c h  i w H i s z p a n i i  

70 ofiar śmiertelnych i około 2 tys. ran­
nych to tragiczny bilans wypadków drogo­
wych, do których doszło we Włoszech w 
ciągu ostatnich 3 dni. Zbyt szybka jazda i 
nierespektowanie przepisów drogowych 
były przyczyną wypadków drogowych., w 
których — w pierwszych dniach sierpnia -
zginęły w Hiszpanii 72 osoby. 

I •Wifflffl 
D e l e g a c j a  C h R L  z a p o z n a ł a  
s i ę  z p o l s k ą  r e f o r m ą  

W dniach 29 lipca — 4 bm. przebywała w 
Polsce delegacja chińska z wiceprzewod­
niczącym Państwowej Komisji Planowania 
ChRL — Gan Zhijlanem na czele, zapozna­
jąc się z realizowaną u nas reformą gospo­
darczą. 

U m o c n i e n i e  b r z e g u  o d d a n o  
w a j e n c j ę  

Umocnienie ponad kilometrowego odcin­
ka brzegu na Półwyspie Helskim — w 
rejonie Chałup — oddano w ajencję 8-
- osobowej brygadzie Stefana Hawryluka z 
„Hydrobudowy 4" w Gdańsku. 

„ Z a m o ś ć  2 0 0 0 "  

Rozpoczął się w Zamościu drugi turnus 
letniej akcji młodzieży „Zamość 2000". 
152 dziewcząt i chłopców z różnych miast 
będzie pracować przede wszystkim przy 
renowacji zabytków renesansowego stare­
go miasta. 

„ D n i  n a u c z y c i e l a  
p o l o n i j n e g o "  

W Poznaniu przebywa 80-osobowa gru­
pa nauczycieli polskiego pochodzenia pra­
cujących w kilkunastu krajach. Biorą oni 
udział w „Dniach nauczyciela polonijne­
go" zorganizowanych w stolicy Wielko­
polski przez towarzystwo „Polonia", Kura­
torium Oświaty i Wychowania oraz poz­
nański „Harctur". 

m kalendarza  
Milczący, nieznaczy mądry. Bywają szufla­

dy zamknięte na klucz, choć są puste. 
(Jean Giono) 

Imieniny — Marii, Oswalda 

1962 — słynna aktorka Marylin Monroe 
popełniła samobójstwo 

1949 — 'trzęsienie ziemi w Ekwadorze 
spowodowało śmierć ok. 6 tys 

1858 — zakończono prace nad pier­
wszym podwodnym kablem tele­
graficznym przez Atlantyk 

Słońce wschodzi o 5.02, zachodzi 
0 20.21. 

Dzisiejsza pogoda nie zadowoli ani wcza­
sowiczów, ani rolników. Na Pomorzu Śród 
kowym przewiduje się bowiem zachmu­
rzenie zmienne z przelotnymi opadami de­
szczu, wiatr słaby, z kierunków zachodnich 
1 północno-zachodnich. W nocy będzie 
chłodno, od 8 do 10 stopni, w dzień od 16 do 
18 stopni, (pl) 
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MŁODZI I FILM 

Kir; 
N D S Z A I J N ' S i E R P E Ń ' 0  

(dokończenie ze str. 1) 
W konkursowym kinie „Kryte­

r ium"  prezentowane będą (polskie 
filmy oraz reprezentujące kinema­
tografie socjalistyczne) obrazy o te 
matyce młodzieżowej, ubiegające 
się o główną nagrodę festiwalu — 
„Grand Prix — Wielki Jantar 87". 
Ponadto pokazane zostaną wszyst­
kie filmy debiutantów, zrealizowa­
ne w ciągu roku dzielącego nas od 
XIV KSF. 

W programie jest też wiele im­
prez towarzyszących. Na przykład 
przez cały czas trwania Spotkań 
(10—16 bm.) w amfiteatrze będą 
projekcje wybranych filmów kina 
światowego. Odbędzie się przegląd 
młodego kina — w tym roku ZSRR. 
W Łazach planowany jest Między­
narodowy Przegląd Filmów Dyplo­
mowych i Absolutoryjnych z udzia­
łem delegacji zagranicznych. 

Równolegle w Słupsku w kinie 
„Milenium" w dniach od 10 do  15 
bm.  zostaną pokazane wybrane fil­
my konkursu głównego, młodego 
kina radzieckiego i archiwalne z 
Filmoteki Polskiej, (kon) 

Dodatkowa 
rekrutacja 
na studia 

(dokończenie ze str. 1) 
Politechniki: Krakowska, Warszaw­
ska, Wrocławska; transport poli­
techniki: Krakowska i Warszaw­
ska; mechanika  — Politechnika 
Warszawska; mechanika (okręty) 
— Politechnika Gdańska. 

Biotechnologia — Politechnika 
Gdańska; architektura  — Polite­
chnika Warszawska (tylko dla kan­
dydatów, którzy przystąpili do eg­
zaminu wstępnego w lipcu i zdali 
egzamin wstępny z rysunku). 

W Politechnice Warszawskiej 
można sie jeszcze ubiegać o przyję­
cie na kierunki: budownictwo, 
geodezja i kartografia, organiza­
c ja  i zarządzanie przemysłem, in­
żynieria chemiczna oraz tcchnolo-

. gła chemiczna. 
Zainteresowani przystąpieniem 

do egzaminów wstępnych na studia 
1 powinni złożyć dokumenty - wy­

magane od kandydatów na studia 
— w wybranej przez siebie uczelni, 
w terminie do 29 sierpnia br. (PAP) 

Spotkania członków 
Biura Politycznego 
z rolnikami i młodzieżą 

(dokończenie ze str. 1) 

żywczego „Igloopol" w Manaste-
rzu, Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Zbożowo-Młynarskiego 
w Jarosławiu i Stacja Hodowli Roś­
lin Ogrodniczych w Sośnicy. 

Wojciech Jaruzelski, któremu to­
warzyszył zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR 
— Zbigniew Michałek, odwiedził 
również Urząd Gminny w Radym­
nie. 

Do obozu ZSMP „Awangarda 
XXI wieku" w Sielpi koło Koń­

skich w woj. kieleckirtt zawitał czło­
nek Biura Politycznego, przewod­
niczący Centralnej Komisji Kon-
trolno-Rewizyjnej KC PZPR Wło­
dzimierz Mokrzyszczak. Członki­
ni Biura Politycznego KC PZPR 
Zofia Stępień zapoznała się z dzia­
łalnością SKR-ów i warunkami 
przechowywania zbóż w woj. częs­
tochowskim, zaś zastępczyni człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR 
Gabriela Rembisz odwiedziła 
m.in. Rolniczą Spółdzielnię Pro­
dukcyjną w Tarnowie Podgórnym 
w woj. poznańskim. (PAP) 

Pierwsze tony rzepaku 
i zbóż w magazynach 

(dokończenie ze str. 1) 

tych nasion, ale też i tegoroczne 
żniwa są o 2—3 tygodnie opóźnione. 

Dotychczas nąjwięcej, bo 47 tys. 
ton rzepaku skupiono w woj. opol­
skim, a następnie we wrocławskim 
i leszczyńskim. Ze względu na częs­
te opady dostarczane przez gospo­
darstwa nasiona tej rośliny oleistej 
są bardzo wilgotne. Zachodzi wiec 
potrzeba dwu-, a nawet trzykrotne­
go ich dosuszania. Na razie nie ma z 
tym kłopotów, gdyż skup faktycz­
nie dopiero się rozpoczyna. 

Jeśli idzie o zboża, to z tegorocz­

nych zbiorów praktycznie ruszyły 
jedynie dostawy jęczmienia ozime­
go. W magazynach do końca lipca 
znalazło się ok. 15 tys. ton ziarna. 
Nąjwiększe ilości skupiono w woje­
wództwach: legnickim (5 tys. ton) 
oraz w e  wrocławskim i opolskim. W 
ub. roku o tej porze podaż zboża 
była już o wiele większa, gdyż po­
wszechnie trwały już wówczas 
zbiory nie tylko jęczmienia ozime­
go, ale również żyta i pszenicy. 
Tymczasem w tym roku prace przy 
koszeniu tych gatunków zboża pod­
jęto w zasadzie dopiero w ostatnich 
dniach lipca, a na szerszą skalę — w 
tym tygodniu. (PAP) 

Kartka z wakacji 
Żeglarze uczą się 
...i 

Chociaż pogoda nąjgorsza z moż­
liwych — słońca brakyje nawet na 
lekarstwo, a woda leje się za kołnie­
rze, młodzież realizuje swoje waka­
cyjne plany i nie narzeka. Na po­
twierdzenie tego z Kołobrzegu 
otrzymaliśmy tnttą kiLftk$. 

- Serdeczne pozdrowienia dla 
czytelników i zespołu redakcyjne­
g o  „Głosu Pomorza'^,  czytamy — 
przesyła młodzież i kadra Obozu 
Wychowania Morskiego w specjal­
ności żeglarz jachtowy. Zorganizo­

wany przez kołobrzeską i koszaliń­
ską Ligę Morską obóz uważamy za 
fajne wakacje, a przy okazji wróci­
my do domów z żeglarskimi stop­
niami i sporym zasobem wiedzy 
morskiej... 

Wasza ziemia jest piękna, gdyby 
tak jeszcze dopisała pogoda...! ale 
do zobaczenia w przyszłym roku. 
Dla koszalińskiej Ligi Morskiej A 
hoj! Tak trzymać! 

W dopisku uczestnicy obozu do-
dąją, że pozdrowienia przekazują 
specjalnie na kartce przedstawiają­
cej prom PŹB, gdyż mąją nadzieję, 
że w przyszłości znąjdzie się i dla 
nich praca u tego armatora. 

Podpisal i :  - wachtowi  - sześciu 
wacht. . . 

Dziękujemy. Mamy nadzieję, że 
w przyszłym roku pogoda będzie 
lepsza, a uczestnicy obozów Ligi 
zdobywać już będą stopnie sterni­
ków jachtowych, (wl) . 

Jak wezwać pogotowie? 
(dokończenie ze str. 1) 

seawic dnia 29.07. br. o godz, 9.50 
przyszedł d o  Bytowa o godz. 9.56 
(tak w y n i k a  z blankietu, który 
otrzymała) natomiast do Nleda-
rzyna * Bytowa trafił listem  31 
lipca br.  rano: w dniu  pogrzebu. 

Wiemy, że nie jest winien temu 
nowy naczelnik UPT Niedarzyno, 
przecież sam w czasie pracy poje­
chał do UPT w Bytowie i prosił o 

naprawienie linii telefonicznej. 
Bezskutecznie. 

Pytamy więc, my mieszkańcy 
Niedarzyna, co zrobiłby Obywatel 
dyrektor Czapiewski, gdyby nie 
mógł pojechać na pogrzeb matki, 
ojca tylko dlatego, że na odpowie­
dzialnych stanowiskach pracują 
nieodpowiedzialni ludzie? Prosi­
my, niech ten list będzie ostatnim w 
tej sprawie! 

Mieszkańcy w s i  Nledarsyno 

W Tatrach nąjwięcej turystów spotkać można na Kasprowym Wierchu, 
co jest zasługą kolejki linowej, która dowozi wygodnych i spieszących się. 

CAF — St. Momot 

IMie do wiary 

Noclegi 
za 50 złotych 

Na tanie noclegi w Zakopanem, 
ba — w całym woj. nowosądeckim, 
w letnim sezonie turystycznym nie 
ma co liczyć. Chyba* że jest się 
członkiem Polskiego Towarzystwa 
Schronisk Młodzieżowych. Towa­
rzystwo to prowadzi w Nowosądec­
kiem 53 takie obiekty drugiej i trze­

ciej kategorii. Schroniska PTSM 
mieszczą Się w skromnych obiek­
tach, ale za to stanowią najtańszą 
bazę noclegową dla młodych węd­
rowców. 

Na lipiec i sierpień tego roku w 
nowosądeckich schroniskach 
PTSM zarezerwowano z górą 6 tys. 
noclegów dla uczestników ponad 
300 obozów wędrownych. Przemie-
rząjąc region Tatr, Gorców, Beski­
dów i Pienin, dziewczęta i chłopcy z 
różnych stron krąju zatrzymują się 
w tych obiektach. Członkowie 
PTSM mogą korzystać nawet z 25-
-procentowej zniżki w opłatach za 
noclegi, ale ceny i tak są niskie: 75 zł 
na nocleg w schronisku drugiej ka­
tegorii, 50 zł za nocleg w schronisku 
trzeciej kategorii. (PAP) 

Powódź w Bangladeszu 

Ucierpiało 
8 min ludzi 
207 ofiar śmiertelnych 

Kair (PAP). 207 osób zginęło w 
Bangladeszu na skutek trwąjących 
od 2 tygodni powodzi spowodowa­
nych ulewnymi deszczami monsu-
nowymi — podała we wtorek miej­
scowa prasa. 

Powodzie zanotowano tu w 64 
okręgach. W ciągu minionego week­
endu ulewne deszcze padały nadal 
w 35 okręgach. Szczególnie ucier­
piały regiony położone na północy 
krąju. 

Oficjalne źródła podąją, że w wy­
niku ostatniej fali powodzi — okre­
ślanych jako najpoważniejsze w 
ciągu ostatnich 30 lat — ucierpiało 
ponad 8 milionów ludzi zamieszku­
jących obszar 20 tys. k m 2 .  

.Zniszczeniu uległo ponad 352 tys. 
domów mieszkalnych oraz 392 tys. 
ha zasiewów. W tymczasowych 
obozach dla powodzian znalazło 
schronienie ponad 200 tys. osób 
pozbawionych dachu nad głową. 

ne i oceniane w u p r a ^ J ^  
wych. Uzyskiwany p % ,  
natomiast w laboratoria , Oty 
bowiem o to, aby przy lf 0 |  

' i nowych odmian doPf, 

W Instytucie Warzywnictwa w Skierniewicach jedna ze szklarni stero­
wana jest komputerem, dzięki któremu wiele czynności zostało zautoma­
tyzowanych. Komputer ustala odpowiednią temperaturę, wilgotność, 
potrzebne natężenie światła, temperaturę wody ogrzewczej, otwiera 
wywietrzniki w szklarni i dysponuje energią elektryczną. Dostosowuje 
optymalne warunki do potrzeb każdego rodzaju warzyw. 

CAF — A. Zbraniecki 

Komputery w rolnictwie 

uprawy tylko te, które ? 
plon masy z hektara i 
bądź skrobi. 

W ostatnich latach 
uwagę zwraca się także j ^ 
ność roślin na mrozy 3 "" 
pierwsza odmiana polsl 
żyta o nazwie „Lasko"' 
na na mrozy nie może W J 
na w kraju, a cieszy się I 
rolników w państwach % > 
gdzie zimy są łagodniej8, jto 
prawy w naszych warun^ m c 
ca się natomiast odmianyZ 

- - - - - -  Z b i <  % „Grado" i „Drago". ̂  
tym roku z blisko 250 h h 
dobrych nasion jak  0 j % 
chowcy wystarczy d°, ( R( 
nia jesienią powierzeń" Jt* 
tego wartościowego z 0 0  % 
najmniej 500 tys. ha. 

Rolnicze placówki naukowo-
badawcze coraz powszechniej wy­

korzystują elektroniczną technikę 
obliczeniową. Komputery znalazły 
najszersze zastosowanie w tzw. fa­
chowym doradztwie. Dzięki nim 
Centralny Ośrodek Badań Odmian 
Roślin Uprawnych w Słupii Wiel­
kiej udziela corocznie porad ok. 40 
tys. rolników. Zwracąją się oni do 
ośrodka z pytaniami dotyczącymi 
optymalnego doboru odmian w do­

stosowaniu do warunków glebowo-
klimatycznych i poziomu nawoże­

nia konkretnego gospodarstwa. 
Zakres poradnictwa jest bardzo 

szeroki, obejmuje zboża, ziemniaki 
i kukurydzę. Wystarczy podać, że 
wśród zalecanych obecnie do upra­
wy jest 60 odmian zbóż i ponad 50 
odmian ziemniaków. Wszystkie o-
ne są w COBORU (i jego zakładach 
doświadczalnych rozmieszczonych 
w różnych województwach) bada-

Komputery znajdują ^ 
wanie w przodujących 6 ;  
wach uspołecznionych; 
wykorzystaniu znaczmy 
niono dokumentację , 
-finansową. Przybywa rc 

podarstw, gdzie techni#*T 
niową wprzęgnięto do OL 
wania programów pro"^ 
Tak jest m.in. na fermie 
dy chlewnej w Zalesiu ^ 
skim. 

Przekazywane do k o %  
pisy o przyrostach kąz j 
pozwalają odpowiednio J l '  
mowanej maszynie okreSJA 
osobnikow rokują najl% 
kazywanie wartościowym, 
tomstwu. Przy takiej *° 
trafi do dalszej hodowli z . 
ka słabo przyrastająca.(  

Dbajmy o bezpieczeństwo dzieci 
W związku z występującymi o-

statnio tragicznymi wypadkami,  
którym ulegają dzieci, Kra jowy  
Komitet Dziecka wystosował apel 
w sprawie bezpieczeństwa naj­
młodszych. Oto jego treść: 

Wobec powtarzających się tragi­
cznych wypadków, w których dzie­
ci są narażone na urazy a nawet 
giną, Krajowy Komitet Dziecka 
zwraca się do rodziców i opieku­
nów, nauczycieli, organizatorów 
zabaw i wypoczynku, do producen­
tów, projektantów i wykonawców 
urządzeń na placach zabaw, do kie­
rowców i mechaników, mieszkań­
ców osiedli, miasteczek i wsi, do 
wsżystkich dorosłych z serdecz­
nym apelem: dbąjmy o bezpieczeń­
stwo dzieci. 

Dzieci są bezbronne, ufhe, wie­
rzą, że świat stworzony przez doro­
słych jest bezpieczny. Są wrażliwe, 

a skrzywodzone, czy okaleczone 
silniej odczuwają swoją niedolę czy 
cierpienia. 

Nie zapominajmy o tym, że dzieci 
nie porafią przewidzieć zagrożenia. 
Dziecko na jezdni, w domu i w 
szkole, w polu, na huśtawce, na 
zjeżdżalni i karuzeli, podczas ką­
pieli, pozbawione troskliwej opieki 
zawsze narażone jest na kalectwo, 
czy nawet śmierć. Niebezpieczne 
dla dziecka są wadliwie skonstruo­
wane czy wykonane z niewłaści­
wych materiałów urządzenia do za­
baw, niesprawny pojazd, brawura 
kierowcy, brak wyobraźni, czy bez­
myślność dorosłych. 

Troskia o zdrowie i bezpieczeńst­
wo dzieci to obowiązek wszystkich 
dorosłych - to nasza wspólna spra­
wa - stwierdza w zakończeniu a-
pelu Krajowy Komitet Dziecka. 

(PAP) 

Napięcie w Mekce trwa 
Kair (PAP). Agencja AP podała, 

że w Mekce, gdzie w piątek doszło 
do krwawych zamieszek, nadal u-
trzymiye się napięta sytuacja. W 
poniedziałek 157 tys. irańskich piel­
grzymów wzięło udział w procesji 
do Arafat, 10 km od Mekki. W uro­
czystościach religijnych uczestni­
czyło ponad 2 min pielgrzymów. 
AP podała, że oddziały uzbrojo­
nych żołnierzy i policjantów saudyj­
skich, przy wsparciu helikopte­
rów, eskortowały do Arafatu pielg­
rzymów irańskich. We wtorek uro­

czystości religyne przeniosą się po­
nownie do Mekki. 

AP, powołując się na prasę sau­
dyjską, podała, że wśród pielgrzy­
mów irańskich znajdowało się oko­
ło 20 tys. strażników rewolucji isla­
mskiej. Przedstawiciel władz sau­
dyjskich podał, że 3 z 4 dyplomatów 
saudyjskich, zatrzymanych w Te­
heranie, zostało zwolnionych w po­
niedziałek. AP podała także, że pre­
zydent Syrii Hafez Asad wystąpił z 
propozycją mediacji między Arabią 
Saudyjską i Iranem. 

Haiti: Zabójstwo 
trzech przywódców opozycji 

Hawana (PAP) W pobliżu hai-
tańskiego miasteczka Legane poło­
żonego na wschód od Port-au-
-Prince znaleziono zwłoki trzech 
działaczy socjaldemokratycznego 
ugrupowania MDLH, w tym przy­
wódcę partii Louisa-Eugene Athi-
sa, który był jednym z kandydatów 
na stanowisko prezydenta państwa 
(wybory planowane są na luty 1988 
r.). Ich zmasakrowane maczetami 

zwłoki zostały przez sprawców 
zbrodni podpalone. 

Jak podało radio haitańskie, po­
wołując się na naocznych świad­
ków, sprawcy tej zbrodni zakłócili 
wiec, jaki odbywał się z udziałem 
działaczy MDLH w Legane wzno­
sząc okrzyki: „Precz z komunista­
mi". Byli to -jak się podejrzewa 
członkowie byłej policji Duvaliera 
zwanej „Ton-ton macoutes". 

(dokończenie ze str. 1) 

Słuchałem tego z mieszanymi uczuciami. Wiadomo, 
że ceny wypoczynku z roku na rok drastycznie rosną i 
stają się dla pewnej części obywateli rzeczywiście 
prawie lub całkiem nieosiągalne. Trudno jednak w tym 
miejscu przemilczeć fakt, iż większą część kosztów 
wczasów pracowniczych biorą na siebie zakłady pracy. 
No, ale wiadomo: koszty „dodatkowe" są też niemałe. 
Do dwutygodniowego urlopu trzyosobowej rodziny 
nad polskim morzem trzeba dorzucić jeszcze 20-30 tys. 
zł „na drobne wydatki". 

Coś innego jest wszakże najistotniejsze: reforma jest 
dla robotników mimo wszystko łaskawsza niż np. dla 
urzędników czy nauczycieli. A jednak na deptaku w 
Łebie spotkać można częściej żyjących od pierwszego 
do pierwszego urzędasów niż mistrzów kielni czy 
szlifierki. Po prostu: ci pierwsi częściej zdobywają się 
na gest wyskrobania z portfeli ostatnich oszczędności 

akurat na wczasy, a nie — powiedzmy — na glazurę czy 
lodówkę. Znów: dlaczego?... 

Myślę, że sprawa nie ma podłoża ekonomicznego, 
lecz polega na tym, że spora część robotników nie 
posiada nawyku spędzania urlopu poza domem. Można 
by rzec: robotnik „nie widzi potrzeby" wyjazdu, skoro i 
w domu da się swobodnie wyciągnąć nogi przed telewi­
zorem. 

To, że „robotnik nie lubi wczasów", jest — jeśli się 
nie mylę — kwestią znacznie szerszą i poważniejszą niż 
prywatne gusty i przyzwyczajenia. Jest — nazwijmy 
rzecz po imieniu —- jedną ze słabości czegoś, co nieco 
pompatycznie nazywamy kulturą socjalistyczną. Na 
tej samej półce trzeba byłoby postawić i inne pytania: 
Czy robotnik lub i  teatr? Czy lub i  filharmonię? Czy 
czyta książki i jakie?... 

A l e  to j u ż  nie tyle inna, co szersza sprawa. 

T O M A S Z  PERSIDOK 

Kokaino* 
epidemią 
wielu państwach Ameryki- A* 
w Stanach Zjednoczony^ J, . 
rozmiary epidemii „ stw J i  JW 
ostatnim biuletynie Świat ęp 
zacji Zdrowia (WHO). -A?6' 

Szczególnie groźnych ro f 
brało to zjawisko w USA. % 
ne przez lekarzy a m e r y K p ^  
specjalistów ze Światowej J j 
Zdrowia, pozwalają szaęuny g. 
zatrważający wzrost ludzi 
kokainą. h & J 

Według tych ocen, gdy* J $ 
danych na ten temat nie " r 1 
żadnym państwie na świec1 % 
USA kokainę zażywało 5A z 
1982 r. - 21,6 min, obecny  k 
ocen za pierwsze półrocze / 
30 min "ieuzkańców Stan" j|( nych. 

Śledztwo w spfi 

pracowników 
i Izby Skarbowi 

i i  
Prokuratura Wojewódzka  ' 

kończyła p ierwszy  etap śiedz 
p r z y j m o w a n i a  łapówek przez  P 
b y  S k a r b o w e j  w e  Wrocławiu ^ 

Aktem oskarżenie. skierovva Jil! 
Sądu Wojewódzkiego w e  Wrt>c V 
osób. J e s t  wśród nich 6 P r a  

S k a r b o w e j  w e  Wrocławiu ( z a S  ^ 
do s p r a w  podatków i opłat, k i e r °  w .  
Inspekcji, Instruktażu, Nadzoi' J 
zekucji oraz 4 komisarzy Izby ^ # 
r y m  zarzucono przyjmowanie ^ , 
-1986 od podatników wlaSt0iĄ 
i sk lepów korzyści m a j # *  
wysokości prawie  10 min. żł ora\ ; 
ponad s tu  wręczających te K 

Szczecin — porty  H ° "  
i Belgii  

Zainaugurowana została 
ga — przez P L O  oraz armator" 
i Belgii — linii żeglugowej 
Rotterdamu do Szczecina. r j j t  
będą dwa statki, jeden polski1 

niczny. 

• NA OBSZARZE 
uległ katastrofie samolot AN-2 _ 
wilnego Mongolii. Sq ofiary w W . 
Ministrów Mongolskiej Repuf> 
przekazała wyrazy współczuć' 
bliskim ofiar katastrofy P o W °  Jp* 
komisję do zbadania przyczyn y 

# O PÓŁNOCY z poniedzia^ 
bm zaczęły się wielkie mane* ^ 
skiej obejmujące swym z 3 S 'ę.egi^1c 
najważniejszych obszarów s t r a  

rejonie Cieśniny Ormuz — bra^* 
wody Zatoki Perskiej. Cwiczem 

# ZAKOŃCZYŁY SIĘ 3-m* 
czne przesłuchania przed 
su USA w sprawie skandalu lran

 fl|, 
wtorek przed komisjami zezna j, , 
funkcjonariusze Centralnej A9 sj$ Z 
dowczej. a przesłuchania odbVIY 

kniętymi drzwiami. 

• 6 SIERPNIA br. minister f P ^ a ^  
cznvch ZSRR Eduard Szewa'-" o Z b U  
udział w posiedzeniu konferencją j 
wej w Genewie — poinformo njK jl 
na konferencji prasowej dla c*i" 
dzieckich i zagranicznych 
ZSRR Giennadij Gierasimow 
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stanowisko w 

^kze3 s A r u K f u r y  ° r . ? a n i ' .  

ozy ' 

struk-
— h  Q O S "  

państwa p rzeka 

: z y w p ! l r Q ^ C z e ś n i e n i a  8 ' 5 P > e t e ś n f e n i a  

% P l  s t a n i k ó  w 
,r«vih ® s t | , ukfury organi­

k i  obrotu środkami 
» ^ S e t u < ? t ° S k r 6 t t e 0 °  

przedsiębiorstw państwowych — po­
średników w obrocie środkami pro­
dukcji. Dają się wyodrębnić trzy typy 
przedsiębiorstw: p r z e d s i ę b i o r s t w a  
z b y t u ,  których główną funkcją jest 
organizowanie zbytu wyrobów okre­
ślonych grup producentów. Są to 
zwykle przedsiębiorstwa o ogólno­
krajowym zasięgu, przedsiębior­
s t w a  h a n d l u  h u r t o w e g o ,  zwykle o 
regionalnym zasięgu, przedsiębiors­
t w a  zaopatrzen ia,  działające dla 
określonej grupy odbiorców. 

Funkcjonowanie aparatu obrotu 
środkami produkcji wykazuje wiele 
cech negatywnych. Działanie jednos­
tek obrotu charakteryzuje biurokraty­
czna postawa wobec odbiorców, 
nadużywanie monopolistycznej po­
zycji, zawyżanie kosztów, marż I pro­
wizji. Niezależnie od zakłóceń równo­
wagi na rynku środków produkcji, 
niska sprawność funkcjonowania je­
dnostek obrotu powoduje ich niewła­
ściwy status formalny i usytuowanie 
organizacyjne oraz nadmierne roz-

cznie uzasadnione dalsze rozwijanie 
handlu hurtowego i detalicznego środ­
kami produkcji, a zatem i przedsię­
biorstw realizujących te funkcje przy 
stosowaniu powszechnej zasady, że 
przedsiębiorstwa handlu hurtowego 
nie powinny wchodzić w skład resor­
tów działowo-gałęziowych. 

Trzeba wprowadzić wyłącznie 
przedmiotowe stawki marż, prowizji 
zbytu i narzutów zaopatrzenia, które 
nie pozwolą na pobieranie wielokrot­
nych, nakładających się opłat oraz 
przynajmniej do 1990 r. — urzędowe 
stawki marż i prowizji zbytu na nie­
które artykuły sprzedawane po ce­
nach umownych. Należy też zastoso­
wać preferencyjne warunki kredyto­
wania, dla przedsiębiorstw handlu 
hurtowego i zwiększyć dostępność 
do niżej oprocentowanych kredytów 
obrotowych. 

Trzeba uznać za celowe dalsze fun­
kcjonowanie przedsiębiorstw zbytu 
lub zaopatrzenia takimi grupami ma-

ii n r n  7",,c przedsiębiorstw w 
C d u k c i i  (obejmujące mate-
k-.^ce. Dal iwa oraz maszvnv i 

be-' odbywa się w blisko 2/3 
Pośrednich zakupów dc 

v.YC£ Przez odbiorców u pro J a k

d c  

T z e h ^ . S s f f  Pozostała część nabywa-
o z ^ K y C k P o s r e d n i c t w e m  wyspecjali-

l Przedsiębiorstw obrotu to 

yV II etapie reformy gos 

10$ 
n'tf 

lwiąt® 

• ' - cia^ic icivi i i iy y u j  
L"iien k 7 ó t  środkami produkcji 
iSnih  w P e ł n i  oparty na w y -kVtosuntów

 towarowo-
Nwai ' być realizowany na 
« f * 0 n Y m  rynku. Wszędzie 

J e,s t to ekonomicznie uza-
^ ' e ż y  rozwijać obrót bez-

?kcy ę d z Y  producentami. Po-

^ $ « S S P S 5 i » y d . ,  
JycH Sk] Indukcyjnych, wzrost ła-

stwiC PocjnK

Srodków transportowych 

KwkZ i a w i s k a p  
% ®cnnicznym, sprawiają, ze 

l i S p S S o !  
:acuiijjj [ha ^ k c j ą  powinien być za-

" i yŁyiw, l u n o i u i i  
. I I i jCL

 t ó v y  ( w  masowych iloś 
Wasne ryzyko, towarów 

. W |nk I Xv v Miaowvyvii i 
b t  1 sPrzedaż końcowym 

^ i e ^ K D a r t ! ?  .odpowiednich, mr 
Tylko takie rozumienie 

S m a r n i  produkcji znajduje 

struktur org; 
jW Podarki dokonał przeglądu 
W ^ a n i z a c y J n e j  obrotu środ-
% i k c j i -  Przeglądem objęto 

jednostek, w większości 

proszenie i niedostateczny potencjał 
przedsiębiorstw handlu hurtowego. 
Dotychczasowa organizacja aparatu 
obrotu jest w dużym stopniu pozosta­
łością systemu nakazowo-rozdziel-
czego, a także wynikiem żywioło­
wych procesów adaptowania się 
przedsiębiorstw do warunków w y ­
woływanych deficytem materiałów 
oraz utrzymujących się form regla­
mentacji. Znaczna liczba pośredni­
ków powstała w latach 1982—1986. 

Rola i znaczenie przedsiębiorstw 
obrotu środkami produkcji wymagają 
podjęcia pilnych i zdecydowanych 
działań zmierzających do wyraźnej 
poprawy ich funkcjonowahia, elimi­
nacji zbędnych ogniw i obniżenia 
kosztów obrotu. 

G ł ó w n e  k ierunki  
przekształceń 

zmierzają do przyśpieszenia rozwoju 
handlu hurtowego, wzmocnienia roli 
instrumentów ekonomicznego od­
działywania na sferę obrotu oraz do 
zmian struktury organizacyjnej i wye­
liminowania jednostek zbędnych. 

Należy uznać za celowe i ekonomi- _ 

teriałowymi, które mają podstawowe 
znaczenie dla gospodarki (węgiel, 
koks, paliwa płynne, wyroby hutnict­
w a  żelaza i stali oraz metali nieżelaz­
nych) bądź też, które zaspokajają po­
trzeby specyficznych grup odbiorców 
(szkoły, placówki, służby zdrowia). 

. Należy zlecić ogniwom administracji 
państwowej stopniowe tworzenie 
warunków ekonomicznych i organi­
zacyjnych dla likwidacji jednostek 
zbytu i zaopatrzenia, których funkcjo­
nowanie w warunkach II etapu refor­
my gospodarczej nie jest niezbędne. 
Przedsiębiorstwa zbytu i zaopatrzenia 
nie objęte szczegółową regulacją po­
winny być przekształcone w przed­
siębiorstwa wspólne (lub spółki) o-
kreślonej grupy producentów i dosta­
w c ó w  (przedsiębiorstwa zbytu oraz 
odbiorców, przedsiębiorstwa zaopa­
trzenia). 

Brak zgody dostawców lub odbior-1 

ców na powołanie przedsiębiorstw 
wspólnych (co pociągałoby za sobą 
wyłożenie określonych środków ź 
funduszu rozwoju) prowadziłoby do 
likwidacji tych przedsiębiorstw. Bu­
dżet państwa powinien wycofać śro­

dki finansowe będące podstawą dzia­
łania tych przedsiębiorstw. 

Przy wszystkich przedsiębiorst­
wach o ogólnokrajowym zasięgu 
działania, które organizują zbyt pro­
dukcji, należy powołać rady nadzor­
cze. Przez udział w składzie tych rad 
przedstawicieli organów centralnych 
należałoby zapewnić realizację państ­
wowej  polityki zaopatrzenia. 

W składzie zespołów przygotowu­
jących i opiniujących utworzenie no­
wego przedsiębiorstwa obrotu środ­
kami produkcji obowiązkowo powi­
nien znaleźć się przedstawiciel Minis­
terstwa Gospodarki Materiałowej i 
Paliwowej. Tworzenie nowych 
przedsiębiorstw obrotu powinno być 
uznane za celowe, jeżeli ich wyłącz­
nym lub podstawowym zadaniem bę­
dzie prowadzenie handlu hurtowego 
(lub hurtowo-detalicznego), co spo­
woduje powstanie realnej konkuren­
cji. Gdy nastąpi usprawnienie zaopa­
trzenia określonej grupy przedsię­
biorstw ich kosztem (przedsiębiorst­
w a  wspólne) i bez szkody dla innych 
odbiorców oraz gdy wpłynie to — 
przez koncentrację przyjmowania za­
mówień — na rzeczywisty wzrost 
produkcji. 

Z drugiej strony utworzenie nowej 
jednostki nie powinno być uznawane 
za celowe, jeżeli umacnia monopol 
określonej grupy producentów i po­
woduje pogarszanie warunków do­
staw, a także gdy wydłuża proces 
zaopatrzenia i zwiększa jego koszty 
bez udokumentowanej korzyści dla 
odbidrców lub stwarza możliwość 
protekcjonizmu w zaopatrzeniu okre­
ślonych grup odbiorców. Zlikwido­
wać należy obligatoryjne zrzeszenia 
przedsiębiorstw o charakterze han­
dlowym nie odnawiając wygasają­
cych w br. uchwał Rady Ministrów o 
ich utworzeniu. Należy wyłączyć z 
obligatoryjnych zrzeszeń producen­
t ó w  przedsiębiorstwa obrotu środka­
mi produkcji oraz spowodować likwi­
dację jednostek obrotu działających 
w ramach biur zrzeszeń przedsię­
biorstw produkcyjnych, powołanych 
przez te zrzeszenia dla odpłatnego 
organizowania zaopatrzenia lub zby­
tu. Trzeba dokonać weryfikacji wszy­
stkich przedsiębiorstw zajmujących 
się pośrednictwem i handlem w sferze 
obrotu środkami produkcji z punktu 
widzenia prawidłowości ich zalicze­
nia do działu „handel zaopatrzenio­
w y "  lub „przemysł" (ma to istotne 
znaczenie w zastosowaniu określo­
nego systemu finansowego) a także 
zbadać obrót drewnem, papierem, su­
rowcami i materiałami włókienniczy­
mi i skórzanymi, samochodami cięża­
rowymi i częściami do tych samocho-

w którymjwystępui&^naczna 
liczba pośredników operujących tymi 
samymi artykułami. 

Pełny tekst stanowiska zamieszcza 
„Rzeczpospolita" w poniedziałko­
w y m  (3 bm.) numerze. 

R o z m o w a  z K R Z Y S Z T O F E M  P Ł Ó C I E N I A K I E M ,  
mechanik iem s a m o c h o d o w y m  z O k r ę g o w e g o  
Przedsiębiorstwa Rozpowszechniania F i l m ó w  

w Koszal inie,  delegatem na X Zjazd PZPR, 
kończącym w t y m  roku 30 lat  

— J a k i e  są, z p e r s p e k t y w y  d z i ­
siejszej,  p o d o b i e ń s t w a  m i ę d z y  X 
Z j a z d e m  a I X  Z j a z d e m  P Z P R ,  a 
j a k i e  różnice? 

— Delegatem na zjazd partii byłem 
po raz pierwszy — wcześniej trochę 
udzielałem się w ZSMP, natomiast w 
PZPR byłem raczej zwykłym człon­
kiem. Mam pracę, która zajmuje mi 
sporo czasu. Poza tym, obowiązki 
rodzinne — żona, dwójka dzieci. Dla­
tego trudno mi się pokusić o pełną 
odpowiedź, na ile X Zjazd był podob­
ny do swego poprzednika, a na ile 
różny, IX Zjazd PZPR zyskał jednak 
miano nadzwyczajnego, odbywał się 
w określonej sytuacji społeczno-

politycznej kraju i to rzutowało, mu­
siało rzutować, na temperaturę obrad. 
X Zjazd był już zwyczajny, choć skala 
problemów, jakie miał do rozwiązania 
wciąż należała i należy do ogrom­
nych. Obrady na pewno były spokoj­
niejsze, ale co nie znaczy, że starano 
się „lukrować" naszą rzeczywistość. 
Do dziś pamiętam głos górnika, który 
mówił o swoich kolegach, że wracają 
do domów, chcieliby się wykąpać, po 
takiej ciężkiej pracy powinni, i — nie 
mogą. W ich blokach znów zabrakło 
ciepłej wody. 

— Z j a z d  z a m k n ą ł  s w ó j  d o r o ­
bek m y ś l o w y  w u c h w a ł a c h ,  d o ­
k u m e n t a c h ,  a l e  cała s z t u k a  pole­
g a  n a  t y m ,  ż e b y  t o  c o  zapisane 
sta ło  s i ę  — f a k t e m .  A m ó w i ą c  
c a ł k i e m  p r o s t o ,  ż e b y  n a m ,  w r e ­
szcie,  zaczęło s ię  ż y ć  lżej... 

— Co nam dzisiaj doskwiera naj­
bardziej? Nasza codzienność. Każdy z 
nas może podać dzjesiątki przykła­
dów, ilustrujących tę właśnie prawdę. 
Są rzeczy drobne i są takie: młody 
człowiek bierze ślub, a jego rodzice 
nie zadbali wcześniej, by założyć mu 
książeczkę mieszkaniową. Jaką on 
ma szansę na własny kąt? Przyznam 
się szczerze, że są pytania, na które nie 
znajduję odpowiedzi. 

— C z y t a j ą c . d o k u m e n t y ,  rece­
p t ę  m o ż n a  znaleźć.  

— Czytając dokumenty tak. Tylko 
*żeu  .nae.droga od uchwały d o  realiza­

cji wciąż jest odległa. Dużo wnios­
ków grzęźnie, niestety, w biurkach. 
I podejrzewam, że na bardzo różnych 
szczeblach. 

— B y ć  m o ż e  dlatego> że  t y c h  
szczebl i  j e s t  a ż  ty le. . .  

— Patrzę, na przykład, na budow­
nictwo. Mój ojciec przepracował trzy­
dzieści lat na budowach, więc często 
rozmawiam z nim o tym, dlaczego się 
u nas tak wolno buduje. O n  mi mówi: 
bo jak było marnotrawstwo materia­
łów, robocizny, czasu, tak jest. I sam 
się zastanawiam dlaczego? Wiem 
przecież, że jako delegat na X Zjazd 
PZPR będę musiał sobie odpowie­
dzieć: na ile to, co zapisaliśmy w 
dokumentach, stało się faktem? A ja 
nie chcę sobie dawać nieszczerej od­
powiedzi. Mówimy, ża za dużo mamy 
urzędników, różnych nikomu niepo­
trzebnych instytucji, które tylko prze­
wracają papierki itp. Wszyscy o tym 
mówimy, wszyscy się tym denerwu­
jemy, tylko że ciągle z tego niewiele 
wynika. 

— N o  dobrze,  p r z y c h o d z i  k t o ś  i 
m ó w i :  T o w a r z y s z u  Płócieniak,  
da ję  w a m  w ł a d z ę .  

— Nie chcę władzy. Jestem robot­
nikiem. Myślę, że swojej pracy nie 
muszę się wstydzić, więc po co coś tu 
zmieniać. Jeśli miałbym coś zmienić, 
to to, żeby ci, którzy nami rządzą na 
różnych szczeblach, naprawdę znali 
się na swej robocie. Mniej rozporzą­
dzeń więcej normalności. Mówmy 
sobie szczerze, pokolenie dwudzies­
to* czy trzydziestolatków ma coraz 
mniejszą ochotę na to, by udawać, że 
jest dobrze, gdy nie jest dobrze. Chce­
my mieć pewność, że jeśli będziemy 
dobrze pracować, to będzie nam się 
żyło lepiej. T o  wszystko. Chócizi o 
jakąś perspektywę. Niech ona będzie 
skromna, ale niech będzie uczciwa. 
Jako delegat na X Zjazd PZPR zga­
dzam się z każdym takim zapisem. 
Sądzę, że każdy człowiek realnie myś­
lący będzie również podobnego zda­
nia. Ale ó w  zapis to dopiero początek 
długiej drogi, która nas wszystkich 
czeka. Ludzie, ci, którzy na co dzień 
nie zajmują się polityką, pa?fż# prź6de 
wszystkim jak się im żyje, ich rodzinie, 
znajomym. Po tym dopiero ^ęęniają 
program partii... 

Rozmawiał: 
W A L D E M A R  ĆWIĘKA 
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E B E  
\|a9a: by|i w i ę ź n i o w i e  podobozu Dernau/Marien-

T , l i i  obozu koncentracyjnego B u c h e n w a l d !  

K o m i s j a  Badania  Z b r o d n i  H i t l e r o w s k i c h  w Polsce 
V?U u t  P a m i ę c i  N a r o d o w e j  poszukuje  b y ł y c h  w i ę ź n i ó w  f i l i i  
trnin k o n c e n t r a c y j n e g o  B u c h e n w a l d  z o r g a n i z o w a n e g o  

*1 s ierpnia  1944 r o k u  w m i e j s c o w o ś c i  D e r n a u / M a r i e n -
Jak riWiatu A h r w e i l e r  ( R F N )  

^otyehczas stwierdzono, obóz w Dernau/Marienthal założono 

I 
0 
0 
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K r w v ^ c i  około 2 km (przy wylocie z Dernau w kierunku miejscowo-
o d  fabryki zbrojeniowej usytuowanej w tunelu kolejowym 

n a  odcinku pomiędzy miejscowością Ahrweiler a Dernau. 
i isdzialną za produkcję urządzeń elektronicznych do broni 
CrNw6' V-2 w tej fabryce była firma należąca do Josefa  G o l l n o w a  
d Koblencji. Jak wiadomo obóz składał się z 3 baraków i posiadał 
A J n i e j  2 oświetlone wieże strażnicze. Liczba więźniów według 

V ,  a s ° w y c h  ustaleń wynosiła około 449 osób. Natomiast załoga1 

składała się z 6 SS-Unterfuhrerów i 31 SS-mannów. 
^ n i A i a m i  w przeważającej części byli Polacy, Francuzi oraz Rosjanie. 

Dr zatrudniano w fabryce przy produkcji części do rakiet, a także 
'lei b a d a n i u  szyn na starym dworcu Marienthal/Dernau oraz 

% , , c h  przy innych pracach,związanych z produkcją rakiet. Fabryka 
stacji oficjalnej dla zachowania tajemnicy o jej faktycznym 

rt?ft2eniu występowała pod nazwą „Rebstock". 
^'owie 2 km odległość z obozu do fabryki przemierzali codziennie 

bSow 9 9  poprzez Ahrtalstrasse lub przez leżący nad Dernau nasyp 
IwSa ' D o  obozu w Dernau z fabryki prowadziły również tory 
V d n  ° n e  dla wagoników z platform. Podczas przemarszów więź-

Pracy konwojujący Sg-manni brutalnie znęcali się nad fizycznie 
ty i6jsr 0 n y m i  więźniami. Stwierdzono, iż niejednokrotnie do obozu 
VWift- Pracy przewożono na platformach zmarłych względnie zabi-
v Q t r  i n ' ° w -  Również do wypadków śmiertelnych na skutek nieludz-

t tyu . t o w a n i a  więźniów, jak stwierdził dr Marcellin Verbe —ówcze-
Zm l e ń  l e k a r z  obozowy dochodziło na terenie samego obozu. 

tiMei 0 n Y m  terenie, mniej więcej 200 m od baraków obozowych 
I S  J C2ęści obozu znajdowała się szubienica, na której przeprowa-
Q\ ®9zekucje. Pod koniec 1 9 4 4  roku ze względu na zbliżający się 
I j r ^ c h o d n i ,  fabrykę „Rebstock" przeniesiono do miejscowości 
V fah uryngii. Część więźniów pozostawiono jednak nadal w tune-

°stałrVki Marienthal/Dernau, gdzie zatrudnieni byli przy demontażu 
OtP?st urządzeń fabrycznych. Wśród więźniów Polaków liczną 

W m ó w i l i  mieszkańcy Warszawy, których deportowano do obozu 
t,l>- u)e riwaldzie podczas i po Powstaniu Warszawskim w 1 9 4 4  roku. 
i»N • Z w i ą z k u  z p o w y ż s z y m  w z y w a  s ię w s z y s t k i c h  b. w i ę ź ­
l i ' o *  P °  obozu,  k t ó r z y  d o t y c h c z a s  n i e  b y l i  p r z e s ł u c h i w a n i ,  

0 K w  ' " '  ' — 1 - :  u z b r o d n i  j,}Vrh°by, k t ó r y m  z n a n e  są okol icznośc i  p o p e ł n i o n y c h  
° b o z i e  o p isemne zgłaszanie s ię  p o d  adresem: 

. R f f  Komis ja  Badania  Z b r o d n i  H i t l e r o w s k i c h  w Polsce 
> J S W P a m l . ę c i  N a r o d o w e j  
i \V!' /I t.' l\ A % m I • 

Ci' "n>n*sń 

P o z n a n i u  
n r  32 

W Kołobrzeskim Osiedlu „Radzikowo" w jezdni ul. Starynowskiej, na skrzyżowaniu z ul. 
Opolską jest ogromna dziura. Od przeszło 4 miesięcy mieszkańcy nie mogą się doprosić, aby tę 
wyrwę naprawiono. Fot. A. RafUski 

Bezpłatny informator 
o esperanto 

( I n f .  w ł . )  W Warszawie obradował ostatnio 72 Świa­
towy Kongres Esperantystów, stanowiący główny 
punkt obchodów przypadającego w tym roku 100-
-lecia esperanta. Z okazji tej imprezy, w której uczestni­
czyło około 6 tysięcy osób z 70 krajów, ukazały się w 
środkach masowego przekazu liczne publikacje po­
święcone międzynarodowemu językowi oraz ruchowi 
esperanckiemu. 

Wychodząc naprzeciw zwiększonemu zaintereso­
waniu samym językiem esperanto, którego twórcą był 
warszawski lekarz okulista Ludwik Zamenhof, Centrum 
Oświatowo-Wydawnicze Polskiego Związku Esperan­
tystów wydało specjalny informator z zarysem grama­
tyki tego języka. Wszyscy zainteresowani mogą otrzy­
mać go bezpłatnie, zwracając się z prośbą o jego 
przesłanie pod adresem: Polsk i  Z w i ą z e k  Esperanty­
s t ó w  „ R i t m o " ,  u l .  J a s n a  6. 00-013 W a r s z a w a .  
Zamówienia takie należy wysyłać na kartach poczto­
wych, podając czytelnie własny adres, ( w o j )  

NIESTETY jeszcze ciągle jest daleko. 
W niektórych zaś — i to najistotniej­
szych sferach gospodarki — 

jakby się oddalała. Przekonuje o tym 
lektura ostatniego komunikatu G U S  o 
wynikach I półrocza br. zwłaszcza tej 
części, która zawiera bardziej szcze­
gółowe dane. Bo z tzw. średnimi 
wskaźnikami i ocenami jest na ogół 
zupełnie nieźle. Z trudem, ale pną się 
w górę. Wiadomo jednak, że diabeł 
tkwi  w szczegółach i wiele z tych 
danych nie może zadowolić najwięk­
szych nawet optymistów. 

Oto sytuacja rynkowa. Prawdziwy 
barometr zachodzących zmian w gos­
podarce. Niestety, sporo zanotowano 
tu niepokojących zjawisk. Nastąpił 
spadek produkcji wielu poszukiwa­
nych wyrobów, od telewizorów czar­
no-białych, pralek automatycznych, 
lodówek i zamrażarek począwszy — 
na różnego rodzaju tkaninach i w y r o - '  
bach dziewiarskich skończywszy. 
Tych ostatnich było prawie 1 5  proc. 
mniej w porównaniu z I półroczem 
ub. r. Co prawda produkcja telewizo­
rów do odbioru w kolorze powiększy­
ła się o ok. 30 proc., ale i tak jest to  
bardzo mało. W firmowym sklepie 
warszawskiego „Polkoloru" trzeba 
tygodniami pełnić dyżury w kolejce 
— również nocne — bądź zapłacić 
„staczowi" ok. 40 tys. zł. 

J a k  t o  w s z y s t k o  p r z y m i e r z a ć  
d o  p r o r y n k o w y c h ,  w i e l o k r o t n i e  
przecież z a p o w i a d a n y c h ,  z m i a n  
w naszej  gospodarce? 

Zaopatrzenie sklepów to tylko frag­
ment starań o równowagę gospodar­

ki. Znawcy przedmiotu powtarzają 
nieustannie, że rynek to  także inwes­
tycje i cała sfera zaopatrzenia fabryk. 
A tu dzieje się ciągle nie najlepiej. 
Wielu wytwórców boryka się z ogro­
mnym niedostatkiem surowców i ma­
teriałów zarówno krajowego pocho­
dzenia jak i z importu. W minionym 

dnych przesłanek wskazujących na 
4 chociażby próby ograniczania frontu 

inwestycyjnego. Wręcz przeciwnie. 
W porównaniu z ub. r. przybyło ponad 
300 nowyoh placów budów. A wia­
domo, że kto dużo obejmuje, ten 
słabo ściska. Maksymę tę potwier­
dzała ślimaczące się inwestycje, nie-

jak wiadomo/— przede wszystkim z 
przedsiębiorstw w formie płaconych 
podatków. Jak dotychczas, podatni­
cy ci są bardzo powściągliwi w w y -  . 
wiązywaniu się z obowiązków wobec 
państwowej kasy. Być może liczą, że i 
tym razem twarde finansowanie po­
zostanie hasłem na papierze i podob-

A równowaga 
wciąż daleko 

półroczu zanotowano — z tego m in. 
powodu — wzrost liczby płatnych 
godzin nie przepracowanych, czyli po 
prostu przestojów. Jednocześnie tru­
dno mówić o jakimś znaczniejszym 
postępie w racjonalizacji zużycia naj­
bardziej deficytowych dóbr, zwłasz­
cza energii. Fachowcy już dziś prze­
strzegają, że najbliższa zima może 
okazać się bardzo trudna dla prze­
mysłu. 

Nie od dziś też mówi  się, że stan 
inwestycji świadczy o poważnej cho­
robie naszej gospodarki. Wielokrotnie-
próbowano ją leczyć. Ciągle jednak 
bezskutecznie. W tym roku mniej pie­
niędzy przeznaczono na mury. Jest to 
jednak tak znikome — 0,6 proc. — że 
mieści się w granicach tzw. błędu 
statystycznego. Nie ma natomiast ża-

dotrzymywanie terminów oddawania 
gotowych obiektów. Minione półro­
cze jest pod tym względem tradycyj­
ne, czyli złe. 

A s k u t k i  t a k i c h  p r a k t y k ?  G U S  
obl iczył ,  ż e  n a  rozgrzebanych b u ­
d o w a c h  z a m r o ż o n e  są o b e c n i e  3 
b i l i o n y  zł,  a n a  d o k o ń c z e n i e  real i­
z o w a n y c h  z a d a ń  t r z e b a  w y d a ć  
jeszcze p o n a d  6 b i l i o n ó w  zł;  W ten 
sposób nakręca się spirala inflacyjna. 
Wypłaca się bowiem pieniądze — 
niemałe — bezpodażowej rekompen­
saty (fabryki zamiast produkować, 
wciąż są w budowie). 

Wreszcie parę słów jeszcze o jed­
nym poważnym zagrożeniu równo­
wagi. Dotyczy ono budżetu państwa. 
Jego wydatki rosną znacznie szybciej 
niż dochody. Te ostatnie pochodzą — 

nie jak dotychczas uda się uzyskać 
dodatkowe ulgi, a nawet umorzenie 
wielu płatności... 

M iędzy s t y c z n i e m  a l i p c e m  
b r .  z a n o t o w a n o  w i ę c  
z n o w u  s p o r o  n i e s p r a w ­

ności  i n i e k o n s e k w e n c j i  w r e f o r ­
m o w a n i u  gospodark i .  Wszystkie 
one zostały dokładnie zewidencjono­
wane i ocenione w toku wielotygod; 
ni owej dyskusji o założeniach II  eta­
pu. Jest na ogół powszechna zgoda 
na przyspieszenie tempa niezbędnych 
zmian, wyciąganie nauk z popełnio­
nych błędów. Ale o powodzeniu tych 
przedsięwzięć przesądzą zdecydowa­
ne działania i metody, a przede wszys­
tkim konsekwencja w ich realizacji. 

A N N A  JABŁOŃSKA 



R o z m o w a  z dyr.  A .  IWUSBEKI E M  z M P P i S S  

Z k o m u n i k a t u  p o  iii ud,i w 
n y m  p o s i e d z e n i u  R a d y  M i n i s  
t r ó w  w y n i k a ł o b y ,  ze  p o | ) i a w i  
ly  się w a r u n k i  i b e z p i e c z e ń s t  
w o p r a c y .  O d c z u c i a  s p o l e c z  
ne.  z w ł a s z c z a  o p i n i e  z w ó z k o  
w c ó w  sć] j e d n a k  o d m i e n n e  
O d  lat n p .  u t r z y m u j e  s ię  n a  n u :  
z m i e n i o n y m  p o z i o m i e  l i c z b a  
1 , 5  m i n  o s ó b  z a t r u d n i o n y c h  w 
w a r u n k a c h  s z k o d l i w y c h  d l a  
z d r o w i a  C z y  m o ż n a  z a t e m  
m ó w i ć  o p o s t ę p i e ,  c z y  t y l k o  o 
z a h a m o w a n i u  r e g r e s u 7  J a k i  
n u  i n s t r u m e n t a m i  . . c e n t i u m "  
z a m i e r z a  o d d z i a ł y w a ć  n a  p o  
p r a w ę  o c h r o n y  p r a c y ?  Z t y m i  
p y t a n i a m i  d z i e n n i k a r k a  z w r ó  
c i  la s ię  d o  d y r e k t o r a  d e p a r t a  
m e n t u  w a r u n k ó w  p r a c y  w 
M i n i s t e r s t w i e  P r a c y .  P l a c  i 
S p r a w  S o c j a l n y c h  A n d r z c  
ja  N u s b e k a  

— W skrótowym z natury rzeczy 
komunikacie istotnie wybrano jedy­
nie elementy optymistyczne z obszer­
nych materiałów przedstawionych 
Radzie Ministrów przez nasz resort 
i Państwową Inspekcję Pracy. Głów­
ny akcent w naszej ocenie — a rząd 
podzielił tę opinię — położyliśmy na 
fakt, że warunki pracy w większości 
przedsiębiorstw nie uległy w ub. r. 
odczuwalnej poprawie. Potwierdzają 
to dane statystyczne. Tylko o 1,7 
proc. zmniejszyła się np. liczba zatru­
dnionych w warunkach zagrożenia 
zdrowia, a jest to znacznie mniejszy 
spadek niż planowano. Nastąpił 
wzrost nowych przypadków chorób 
zawodowych. Natomiast pozytywem 
jest zmniejszenie się liczby wypad­
ków przy pracy, przynajmniej tych 
rejestrowanych. Generalnie zaś w 
niektórych zakładach, zwłaszcza wię­
kszych, nastąpił pewien postęp, w 
innych sytuacja się nie zmieniła; zna­
my również zakłady, w których odno­
towano regres. 

Rada Ministrów oceniała też reali­
zację swych postanowień sprzed ro­
ku. Jest faktem, że sporo zadań wyko­
nano, i to nie tylko formalnie. Realiza­
cja niektórych istotnych postanowień 
jest znacznie zaawansowana, że 
wspomnę tylko o przygotowaniach 
do wprowadzenia w roku akademic­
kim 1987/88 w uczelniach technicz­
nych przedmiotu „podstawy ergono­
mii". Stworzono podstawy prawne 
obowiązkowej oceny nowo produko­
wanych maszyn i urządzeń technicz­
nych pod względem bhp. Równocze­
śnie pewne nadzieje można wiązać z 
przeglądami i atestacją stanowisk 

pracy, w których ocena pod kątem 
bhp jest jednym z kryteriów podsta­
wowych (pod warunkiem oczywiś­
cie, że przeglądy będą przeprowadzo­
ne rzetelnie). Do pozytywów zaliczył­
bym też stopniowe kształtowanie sy­
stemu ochrony pracy w rolnictwie 
indywidualnym. Do końca ub. r. po­
wołano np. społecznych inspektorów 
pracy w ponad 50 proc, gminnych 
związków rolników, kółek i organiza­
cji rolniczych. 

— W założeniach C P R  n a  1988 
r.  p r o p o n u j e  s ię  u t r z y m a ć  d o ­
t y c h c z a s o w e  preferencje  e k o n o ­
m i c z n e  służące p o p r a w i e  w a r u n ­
k ó w  pracy.  C z y  i n s t r u m e n t y  t e  
s p r a w d z a j ą  się? 

— Na ogół tak, tym bardziej, że na 
całą tę 5-łatkę system preferencji 
„bhp-owskich" został znacznie roz­
szerzony. Możliwe jest obecnie np. 
niemal pełne finansowanie niezbęd­
nych inwestycji z kredytu bankowe­
go, a także korzystanie z ulg w podat­
ku dochodowym w wysokości 30 
proc. kosztów inwestycji o cyklu rea­
lizacji do p lat. Przewiduje się m.in. 
zwiększanie ulg w tym podatku z 
tytułu bezinwestycyjnego zastoso­
wania krajowych wynalazków i 
wniosków racjonalizatorskich w celu 
ograniczenia zagrożeń. Przedsiębior­
stwa o szczególnie trudnych warun­
kach zwalniane są z obowiązku wpłat 
odpisów amortyzacyjnych; w br. sko­
rzysta z tego 147 przedsiębiorstw, 
a wielkość odpisów, które zasilą ich 
fundusz rozwoju — z przeznaczeniem 
na poprawę BHP — wyniesie przeszło 
11 mld zł. 

Nie wszędzie jednak wykorzystuje 
się te możliwości. Kontrola, jaką prze­
prowadził niedawno nasz resort w 
zakładach o trudnych warunkach pra­
cy wykazała, i &  co «trzecie przedsię­
biorstwo, narzekając na brak środków 
własnych na poprawę bhp, nie podję­
ło zarazem żadnych, starań o ulgi 
w podatku dochodowym czy o kredyt 
bankowy. 

— A j a k i e  szanse m a j ą  s p r a w y  
b h p  w I I  e t a p i e  r e f o r m y  gospoda­
rczej,  b y  przestały  b y ć  w r e s z c i e  
t r a k t o w a n e  j a k o  dz iała lność soc­
j a l n a ,  a s t a ł y  s ię  I n t e g r a l n ą  częś­
c i ą  s k ł a d o w ą  s y s t e m u  e k o n o m i ­
c z n e g o  i zarządzania  w przedsię­
b i o r s t w i e ?  

— Jest rzeczą oczywistą, że troska 
o warunki pracy wpływa bezpośred­
nio na efektywność gospodarowania, 
a wszelkie zaniedbania w tej dziedzi­
nie odbijają się negatywnie również 
na wynikach gospodarczych. Konie­
czne jest zatem wzmocnienie instru­
mentów ekonomicznych, których ce­
lem jest wymuszenie poprawy wa­
runków pracy w zakładach mających 
takie możliwości oraz pomoc tym, 
które nie poradziłyby sobie własnymi 
siłami. O niektórych instrumentach 

— podatkowych i kredytowych — 
mówiliśmy. Luką w tym systemie jest 
brak ekonomicznych środków przy­
musu. Rada Ministrów zobowiązała 
nasz resort do wypełnienia tej luki 
oraz do ulepszenia pozytywnych śro­
dków oddziaływania. Przewidujemy 
w związku z tym m.in. stworzenie 
systemu zachęt — z pomocą środków 
pochodzących ze składki na ubezpie­
czenie społeczne — dla tych zakła­
dów, które osiągnęłyby postęp w 
ochronie pracy, czego ekonomicz­
nym wyrazem byłoby zmniejszenie 
wydatków ZUS na świadczenia w y ­
płacane z tytułu złych warunków pra­
cy. Proponujemy inne podejście do 
dodatków za pracę w warunkach 
szkodliwych, które obecnie nie skła­
niają do poprawy warunków pracy. 
Złe warunki muszą być oczywiście 
uwzględniane w płacy, ale część mo­
głaby zostać włączona do wynagro­
dzenia zasadniczego; jest to  zresztą 
jedno z głównych kryteriów wartoś­
ciowania pracy. Celowe byłoby zara­
zem wprowadzenie bodźców pozyty­
wnych bardziej atrakcyjnych finanso­
w o  niż te dodatki, tj. premii za popra­
w ę  warunków pracy, oczywiście tam, 
gdzie zależy to od samych pracow­
ników. Restrukturyzacja gospodarki — je­
dno z głównych zadań II etapu refor­
m y —  powinna służyć również popra­
w i e  warunków pracy. Rząd uznał za 
niezbędne przyjęcie zasady — a ujęto 
ją już w założeniach przyszłorocznego 
planu — że o likwidacji zakładu decy­
duje nie tylko jego niewydolność fi­
nansowa, ale również trudne warunki 
pracy i brak możliwości ich poprawy. 
Chodzi o to, by nie dopuszczać do 
sytuacji, tak jak to było np. z odlew­
niami, w której zakładowi nie rokują­
cemu żadnych nadziei odcina się za­
silanie finansowe, ale utrzymuje się 
go przy życiu mimo zagrożeń dla 
zdrowia pracowników. 

Sprawą jednak główną dla bhp w 
reformie będzie umiejscowienie w 
„centrum" funkcji nadzoru i kontroli. 
P o d s t a w o w a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
z a  w a r u n k i  pracy,  c i ą ż y  o c z y w i ś ­
c i e  n a  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h .  Są je- V 
dnak funkcje, które musi spełniać 
„centrum" takie choćby jak tworzenie 
prawa, czy wspieranie produkcji urzą­
dzeń służących bhp. „Tezy" mówią 
co prawda o potrzebie wzmocnienia 
nadzoru m.in. nad przestrzeganiem 
norm z zakresu bhp, ale równocześnie 
proponują wyłączenie problematyki 
ochrony pracy z funkcji organów za­
łożycielskich. Powstaje więc prob­
lem: k t o  s i ę  m a  t y m  z a j m o w a ć ?  
Przy ostatecznych rozstrzygnięciach 
dotyczących struktur i funkcji pytanie 
to  nie może pozostać bez spójnej 
odpowiedzi. 

iąłą 
R O M A N e m  

M a « , n t ó w  
Jak informuje Zakład Ubezpieczeń 

Społecznych, w najbliższym czasie 
ogłoszone zostanie w Dzienniku 
Ustaw* rozporządzenie Rady Minist­
rów z dnia 15 lipca 1987 r. w sprawie 
ryczałtu z tytułu ponoszonych opłat 
za korzystanie z energii elektrycz­
nej, gazowej i cieplnej dla celów 
domowych. 

Zgodnie z tym rozporządzeniem, 
ryczałt w kwocie 500 zł miesięcznie 
przysługuje kombatantom — emery­
tom, rencistom i inwalidom oraz 

wdowom (wdowcom) będącym eme 
rytami lub rencistami, pozostałym 
po kombatantach. Ryczałt wypłacać 
będą oddziały ZUS na wniosek kom­
batanta po przedstawieniu do wglą­
du: legitymacji kombatanta lub za­
świadczenia stwierdzającego upraw­
nienia kombatanta, wydane przez 
Zarząd Wojewódzki ZBoWiD lub U-
rząd do Spraw Kombatantów, albo 
odpowiedniego wpisu w dowodzie 
osobistym. 

Kombatanci nie będący emeryta­
mi, rencistami lub inwalidami, celem 

uzyskania ryczałtu winni dodatkowo 
uzyskać orzeczenie komisji lekars­
kiej  do spraw inwalidztwa i zatrud­
nienia, stwierdząjące zaliczenie do 
jednej  z grup  inwalidów. 

Kombatant, wdowa (wdowiec) po 
kombatancie, który zgłosi wniosek o 
przyznanie ryczałtu w terminie do 31 
grudnia 1988 r., zachowa prawo do 
otrzymywania ryczałtu od 1 maja 
1987 r. Zatem n a w e t  w przypadku,  
g d y  zainteresowany zgłosi wn iosek  
pod  koniec r o k u  l u b  w r o k u  przy­
szłym — otrzyma o d  oddziału ZUS 
w y r ó w n a n i e  o d  1 m a j a  1967 r .  

Z uwagi na gwarancję wypłaty ry­
czałtu od 1 maja 1987 r. wszystkich 
uprawnionych prosimy o powstrzy­
manie się w najbliższych dniach od 
zasięgania informacji w oddziałach 
ZUS, które intensywnie przygoto­
wują się do zrealizowania wypłat 
ryczałtów. 

Wczoraj w godzinach wieczornych przy­
jechała do swojego rodzinnego miasta no­
w o  kreowana Miss Polonia '87 Monika No-
wosadko. Podróż z W r z a w y  odbyła oczy­
wiście samochodem toyota --- corrola. 

Dzisiaj o godz. 11.00 w siedzibie Urzędu 
Miejskiego odbędzie się okolicznościowe 
spotkanie. Jest więc to okazja, aby zoba­
czyć i powitać najpiękniejszą Polkę 1987. 

W godzinach popołudniowych Monika 
wraca do Warszawy, aby przygotować się 
do wyjazdu do Mediolanu i Tokio, (pat) 

Korespondencja ,,Głosu" z Warszawy 

W ARSZAWA latem 1987 roku nie 
przyciąga wieloma atrakcjami. 
Odnosi się wręcz wrażenie, że 

mieszkańcy stolicy masowo wybywający 
na wywczasy wraz z miejscem pracy porzu­
cili myślenie o turystach, którzy właśnie o 
tej porze roku zwykli nawiedzać, również 
masowo, gród nad Wisłą. Turyści zjeżdżają 
tu mimo wszystko. Wszak nie dla dobrze 
zorganizowanej bazy noclegowej czy gas­
tronomii— niedomogi tychże znane są nie 
od dziś i mało kto robi sobie jeszcze jakieś 
złudzenia na poprawę. (Pod tym względem 
w stolicy jak w porzekadle: co się polepszy, 
to się...) I nie dla imprez artystycznych, 
których — pisałam o tym w poprzedniej 
korespondencji — jakby na lekarstwo. Tu­
ryści przybywają do Warszawy dla niej 
samej: architektonicznych uroków na 
szczęście tu nie brakuje. 

Dokądże więc wiodą turystyczne 
szlaki w mieście? Wiadomo, Królewskim 
Traktem przede wszystkim. Od Łazienek 
przez Belweder, Aleje Ujazdowskie, plac 
Trzech Krzyży ulice Nowy Świat i Krakow­
skie Przedmieście do placu Zamkowego. 
Szlak ten opatrzony przymiotnikiem: kró­
lewski wywodzi się z XVI II-wiecznej trady­
cji, tędy wiodła droga z rezydencji królew­
skiej na Zamku Warszawskim do letniego 
pałacu Na Wyspie w Łazienkach. Tej trady­
cji staje się zadość i dzisiaj, i zwłaszcza 
tego lata. Nie ma bowiem tygodnia, by nie , 
wstrzymywano tu ruchu ulicznego dla 
przepuszczenia kolumny rządowych samo­
chodów wiozących zaproszonych do Pol­
ski dyplomatów. Jest to ulubiony widok 
dla przechodniów i temat zgadywanek: z 
jakiego to kraju delegacja? Co w końcu 
nietrudno rozpoznać po barwach flag po­
wiewających z obu stron maski limuzyn. 
Czystych, lśniących limuzyn. Mało co w 
Warszawie tak lśni... 

Oto idziemy na ukochane Stare Miasto. 
Nśjlepiej wczesnym popołudniem. Plac 
Zamkowy wtedy żyje, słychać obcojęzycz­
ną mowę, nierzadko śpiewy i tańce rozmai­
tych grup, od rodzimego folkloru poczyna­
jąc na latynoskim kończąc. Występom to­
warzyszy zawsze zbiórka pieniędzy do ka­
pelusza czy futerału skrzypiec. Na schod­
kach pod Kolumną Zygmunta przesiaduje 
młodzież, przyciągając wzrok różnorodno­
ścią fryzur i strojów. Wskazane jest jednak 
głowę unieść nieco wyżej, dla podziwiania 
a to wspomnianego króla Zygmunta, a to 
fasady Zamku i okolicznych zabytkowych 
kamieniczek. Bo gdy popatrzeć pod nogi, 
widok już mniej uroczy. Plac Zamkowy jest 
zaśmiecony, czemu i dziwić się trudno, 
skoro funkcję śmietnika pełni tu jedynie 
wystawiona przed Zamkiem wielka szklana 
skarbonka na datki dla wspomożenia reno­
wacji tegoż. Banknoty, bywa że zagranicz­

ne, częściej jednak udające dolary czy 
funty falsyfikaty (do nabycia w sklepach 
z... zabawkami) mieszają się niestety z 
petami i tym podobnym śmieciem. 

Wędrujemy dalej, omijając kolejki przed 
wejściem do Zamku (tylko, zbiorowe wy­
cieczki, którym odpowiednio wcześniej 
wykupiono bilety, mają szanse zwiedzić 
jego wnętrza) i udajemy się na Rynek 
Starówki. Tu klimat specyficzny. Konne 
dorożki, kawiarniane stoliki pośrodku Ryn-

problem ten przyziemny, przyznaje-
mentarny? 

IŁ gC UZY pozostawmy w s p o ^  $ 
I X / I  czą na ten temat. V 
I V I szedł on ostatnie 

szczebli stołecznych władz. Z a D

 zaP 
one otóż do robienia porządków n 
czu. Na zapleczu stołecznego ^ 
szczególnie zaś tego bazarowego-
narzekań najwięcej. Przedstawicie 
skich władz robią więc spektakuia A 
pady na place targowiskowe, by * a 

to, o czym dawno wszyscy wie, 
mianowicie panuje tam straszliwa c 

ku, wystawy malarstwa z urokliwymi ak­
warelowymi widoczkami, których jednakże 
nikt nie kupuje i studenci malarstwa dora­
biający szkicowaniem portretów „ w  jedne 
piętnaście minut". Brakuje tylko katarynia­
rza (pojechał na wczasy?) i... koszy na 
śmieci, w odpowiednich do przelewają­
cych się tędy tłumów, ilościach. Te, które 
są tu i ówdzie, z daleka widać — z powodu 
góry wysypujących się papierzysk. Nie wi­
działam, by ktoś opróżniał kosze. Zatem 
znów — proszę wycieczki — wznosimy 
głowy ku górze, ku freskęm pięknych ka­
mieniczek. No, może już nie tak pięknych 
jak przed laty bywało, bo tynki trochę 
opadają, wilgoć zżera rysunek — szkoda. 

Tak to spacerujemy sobie uliczkami Sta­
rówki, wdychamy tę atmosferę specyficzną 
i niepowtarzalną. Wdychamy i — co czuje­
my, proszę wycieczki? Kamienne uliczki 
cuchną. Wstydliwy temat, proszę wyciecz­
ki, Starówka cierpi na brak wiadomych 
przybytków. I nie tylko ona. Publicznych 
szaletów brakuje w całej stolicy, o czym 
mówi się i pisze w gazetach coraz częściej. 
Jak dotąd jednak, sobie tylko a muzom. 
Jakże tu o muzach w stolicy rozmawiać, 
jeśli rozwiązania nie znalazł dotychczas 

(w której łatwo o szwindelki), brud ^ 
Po takich kontrolach gospodarz6^ ^ 
wisk przekonują się, że wystarcza .gCj \ 
miotły, łopaty i zwykłe kosze na ś % 5  ę 
stało się czyściej. To przeświadcz® ,# |t 

nak niezbyt głęboko zapada w ( i r j ł  
skutkiem czego wszystko powrac $ 
wem do normy. A jak ma być 
Większość bazarów to prowizorki-
pływu wody bieżącej, bez zaplecz* y g  
nego i — przepraszam, że się 
koszy na śmieci. Czepiam się, z s a  ^ 
stwierdzając, że w Koszalinie ' w,A,., 
problem ów dawno już i do dziś zn yrj 
się rozwiązuje. A w stolicy kosz J 
wszyscy go szukają, mało kto j0<j* 
Powracając zaś do bazarów, zap° j0,u 
no systematyczne ich porządków, r«i, u 
czynając od likwidowania ^ 
twardzania placów i zakładania 
tów. Oby nie skończyło się na ' 0 . ^ 4  
targowiskowych placów". Wykop . 
licy dosyć, z racji budowy m e t  

przypadku, proszę wycieczki, ^ 
zda się zalecenie, by głowę wzn'c 

Można się przewrócić. 

Figi na wieszaku 

BHP a system 
ekonomiczny 

Ostatnimi czasy nowym te­
matem dyżurnym prasy a i tele­
wizji — obok, rzecz jasna, usta­
wicznego braku papieru toale­
towego — jest niechlujstwo, 
brud i salmonella. I bardzo dob­
rze. Może pisanie o tym — aż do 
znudzenia i wskazywanie palca­
mi winnych zaniedbań — przy­
czyni się choć w małym stopniu 
do likwidowania tegoż brudu, 
niechlujstwa i salmonelli. 

Dzisiaj — o głównej ulicy Ko­
szalina - ulicy Zwycięstwa, 
a konkretnie o jej fragmencie 
ciągnącym się od Klubu Między­
narodowej Prasy i Książki do 
hotelu „Jałta". Zniechęcenie o-
garnia człowieka (na przykład 
turystę przybywającego z odleg­
łego krańca Polski lub choćby 
tylko z takiego czystego Pozna­
nia), kiedy patrzy na „tańczące" 
na ulicy papiery, niedopałki pa­
pierosów, plastykowe kubki po 
napojach chłodzących. Czy na-

czasu można nabyć w sklepie z 
bielizną. Pewnie w ramach re­
formy gospodarczej firma „Pra­
sa—Książka—Ruch" musi jakoś 
egzystować... 

Wróćmy do innych wystaw. 
Tylko nieliczne w centrum mia­
sta zasługują na miano przyzwo­
itych, urządzonych z głową 
(sklep „Orient", obuwniczy, czy 
z galanterią skórzaną). Pomijam 
oczywiście salon „Mody Po­
lskiej", bo o smaku i . elegancji 
jego witryn wiele już napisano. 
Zastanawiam się, czy trzeba aż 
ogłaszania konkursu (jak to kil­
ka razy się zdarzyło), aby okna 
koszalińskich sklepów przycią­
gały wzrok i zachęcały do od­
wiedzin? 

Mieszka i pracuje w Koszali­
nie kilku zawodowych dekora­
torów. Czy tegoroczne, chłodne 
zresztą, lato tak bardzo ich roz-

prawdę tak trudno raz na dzień 
wypróżnić pojemniki na śmieci? 
Wypróżnić i dostawić przynaj­
mniej kilka sztuk. 

Wystawy. Brudne okna, zaku­
rzone, z zaciekami. Ale co tam 

brud... Takiej wystawy, jak w 
kiosku „Ruchu" (tuż za Ban­
kiem Narodowym) jak żyję, nie 
widziałam. W witrynie — książ­
ki, płyty, samochodziki, wiader­
ka, grabki, klipsy, kasetki, a u 
góry na czołowym miejscu — 
zawieszone na wieszaku... dam­
skie figi. Najpierw mnie zatkało, 
a potem się roześmiałam. Przy­
zwyczailiśmy się, do tego nieste­
ty, że np. szampon można kupić 
w sklepie z artykułami do pro­
dukcji rolnej. Ale bieliznę dams­
ką—o dziwo! — od jakiegoś już 
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Ctos 
grys 

Większych kotów świa-
^ł.cześnie żyjących, nale-
>le tygrysy (Pantera tife-

ris). Pod względem wagi i wzros­
tu prym w tej grupie zwierząt 
wiedzie tygrys syberyjski (Pan­
tera tigris altaica). Osiąga ciężar 
ciała blisko 300 kg oraz długość 
2,5 m. A jeżeli dodać do tego 
ponad metrowej długości ogon, 
można sobie wyobrazić, jaki to 
musi być olbrzym. Ale nie wszy­
stkie tygrysy osiągają takie roz­
miary. Tygrys sumatrzański np. 
— najmniejszy — osiąga zaled­
wie 1,3—1,5 m długości ciała o-
raz ogona — około 80 cm. Waży 
także znacznie mniej, bo około 
120 kg. Dziwne, ale tygrysy od 
zarania dziejów budziły zawsze 
większy lęk w człowieku, niż 
nawet lwy. Stąd też bardziej by­
ły tępione. Jeszcze w czasach 
historycznych terytorium tyg­
rysów sięgało Morza Czarnego. 
Dziś bardzo przetrzebione, za­
mieszkują obszar od Morza Kas­
pijskiego do Pacyfiku. Odrębny 
podgatunek, który zamieszki­
wał wyspę Bali i był jeszcze 
mniejszy od sumatrzańskiego, 
został już wytępiony. 

Obecnie, w większości kra­
jów, gdzie tygrysy jeszcze się 
zachowały, znąjdtyą się pod 
ochroną. 

Do czasów nam współczes­
nych przetrwały opowieści o ty­
grysach ludojadach i może dla­
tego człowiek uważa te zwierzę­
ta  za swojego, śmiertelnego 
wroga. Tymczasem tygrysy na-
padąją na ludzi bardzo rzadko i 
to niektóre tylko osobniki. Polu­
ją na antylopy, jelenie, a gdy są 
bardzo głodne nie gardzą także 
żabami, szczurami oraz padliną. 

Mik 
Fot. CAF — AP 

ZALITE 

'asz brudne uszy! 
M a m  b r u d n e  u s z y ,  o z g r o z o .  
K t ó ż  j e  t a k  p o b r u d z i ł ? !  
N i e  u s z a m i ,  t y l k o  c z o ł e m  
U d e r z y ł e m  s i ę  o śc ianę.  
A c h ,  k t o  w a s  t a k  w y b r u d z i ł .  
M i ł e  u s z y  m o j e ?  
N i e  w t y k a m  w a s  j a k  n o s a  
W r ó ż n e  c u d z e  s p r a w y ,  
A j e ś l i  przemoczę n o g i .  
T o  n i e  p r z e m a k a j ą  u s z y ,  
W f i l i ż a n c e  i c h  n i e  m o c z ę  
J a k  u s t a ,  g d y  p i j ę  m l e k o .  
C z e m u  b r u d n e  s i ę  s ta jec ie.  
W y ,  c z y ś c i u t k i e  m o j e  u s z y ?  
P e w n i e  t o  o d  c i ę ż k i e j  p r a c y ,  
Z t e g o ,  ż e  t a k  w i e l e  s ł u c h a m .  

k 
'•AT ROŚLIIM 

ozchodniki 
t. nazywamy rośliny 

e ;°re raz posadzone na 
u ^arne się rozmnażają i 
; P o w t a r Z ą j ą  k w i t n i e n i e .  
SeJl12 się to dzieje z rośli-

i%^eh? n o w y m i '  które cb ro-
1 1. a wysiewać w ogród-
1^0 , 

zaliczane są m.in. 
1 — rośliny stosun-

*i i e ,  wyrastające (w za­
li gatunku) od 10 do 60 
1 % 6tuk W l  Charakteryzują 

(mięsistymi) liść-
t » ^ 2 c z o n y m i  l u b  wałecz­
ku' baij to typowe sucho­

ty odporne na suszę. 
% słońce. Rozchodni-

ipsll 
^one. W Polsce zna­

nych jest kilka gatunków tych 
roślin. „Przywędrowały" do nas 
z Chin, wschodniej Azji, Kau- / 
kazu. Jedynie rozchodnik ości-
sty pochodzi z Europy. Wyrasta 
do 20 cm. Liście ma szarozielo­
ne, wałeczkowate ostro zakoń­
czone. Kwiaty żółte. Kwitnie w 
lipcu i sierpniu. 

Do największych, z tej grupy 
roślin, należy rozchodnik oka­
zały (sedum spectabile). Osiąga 
wysokość 40—60 cm. Liście ma 
duże, łopatkowate, sinozielone. 
Kwiaty różowe, zebrane w bar­
dzo duże. nłaskie kwiatostany. 
Kwitnie od września do paździer­
nika. Jego ojczyzną jest Japo 
nia. Na zdjęciu prezentujemy 
wam rozchodnik pospolity, któ­
ry rośnie m.in. na wydmach nad 
morźem. (Mik) 

Fot. K. Ratajczyk 

Z JĘZYKIEM POLSKIM ZA PAN BRAT 

O przyimkach najlepiej mówić 
podczas... wakacji. A tak! Piszecie 
wówczas listy, wysyłacie do rodzi­
ny i znajomych kartki z pozdrowie­
niami z miejsc Waszego wypoczyn­
ku. Z jakich? Utarło się w treści 
wakacyjnych pozdrowień dokład­
nie je  wyszczególniać, a w tym mo­
mencie, niestety, popełniać dużo 
błędów. A co są warte pozdrowie­
nia z „bykami" ortograficznymi? 

Kartka znad morza, czy z nad... 
Zapamiętajcie, że znad, spod, spo­
nad, spoza piszemy razem: pozdro­
wienia znad Morza Czerwonego, 
spod Tatr, słońce wyszło sponad 
lasu, spoza gór... 

Chyba, że napiszemy: wybrał go z 
ponad stu zawodników, to z ponad 
w tym przypadku będzie osobno 
(ponad odnosi się do stu, zaś z do 
zawodników: wybrać z zawodni­
ków — ilu? (z) ponad stu). 

Pamiętajcie też, że wszystkie na­
zwy rzek; gór, mórz, jezior, miast, 
wsi i państw rozpoczynamy dużą 
literą: nad Wisłą, w Tatrach, na 
Bałtyku, na jeziorze Śniardwy (na 
Śniardwym), w Zakopanem (nie: 
Zakopanym), z Polski. 

Wysyłamy pocztówki z Polski, z 
jednym „i" na końcu; lecz gdy wy­
jedziemy za granicę, ślemy kartki 
zza granicy, np. z Anglii, Holandii, 
Danii — przez dwa „i" na końcu, 
ponieważ jedno „i" jako końcówkę 

w tej odmianie dodąjemy do drugie­
go „i", które jeąt już wpisane w 
nazwę: Angli—a, Dani—a, Mongo-
li—a. Czasem w nazwach geogra­
ficznych występują tzw. „i długie": 
Czechosłowacj—a, Francj—a, 
wówczas w odmianie (dopełniaczu) 
także dodajemy „i", np.^z Czecho­
słowacji, Francj—i. 

Nieodmienne są te nazwy, które 
nie mąją odpowiedników w pol­
skiej odmianie, jak Capri, Haiti, 
Peru, Baku — z końcówką „—i" 
oraz „—u" a także z końcówką: 
„um" jak Monachium. Nie odmie­
niają się też często stosowane na­
zwy: Tokio, Bonn. Zachowują one 
pisownię i wymowę obcą. Niektóre 
obce nazwy uległy spolszczeniu. 
Piszemy: Paryż (a nie Paris), Nowy 
Jork (a nie: New York), Ostenda 
i odmieniamy, tak jak polskie wy­
razy: w Paryżu, Nowym Jorku, 
Ostendzie. 

To tylko niektóre nazwy i odmia­
ny, a jest ich znacznie więcej. W 
szczególnie trudnych przypad­
kach, gdy nie wiecie, jak napisać 
poprawnie, radzimy upewnić się w 
słowniku lub zapytać kogoś doros­
łego. Życzymy Wam, byście odwie­
dzali krąje w różnych stronach 
świata, nawet o bardzo skompliko­
wanych nazwach i — słali stamtąd 
(nie z tamtąd) mnóstwo kartek! 

(awo) 

Spójrzcie na to zdjęcie! Wielką atrakcją dla małych Japończyków 
w miejscowości Fujinomiya jest szkolny basen z... błotem. Ponoć takie 
taplanie ma przybliżyć dzieci — wychowane w otoczeniu betonu i szkła 
— do natury. Spróbujecie? 

GEORGIJ ŁADONSZCZIKOW 

Kiedy jestem 
w domu sam 

Często w domu sam zostaję, 
Ale się nie nudzę wcale: 
Wykrawam z papieru statki, 
Samoloty, gwiazdy, kwiatki; 
Mruczka abecadła uczę, 
Choć się nie chce uczyć Mruczek; 
Sam rysuję dom, koniki, 
Ptaszki, pieski i ludziki; 
Lub samochód nakręcany 
Wiezie mnie gdzieś w kraj nieznany. 

Czy wiecie, że... 
Ślimak potrafi Utrzymać 

na sobie ciężar dwunasto-
krotnie większy o d  swej wa­
gi, bez uszkodzenia skorupy 
muszli. 

• • • 
W pogodną 

okiem dostrze 
gwiazd. 

noc można 
[ostrzec 6 tysięcy 

• • • 
Nawet najszybciej rosnące 

rośliny wykorzystują zaled­
wie d w a  procent energii, ja­
ką pobierają o d  słońca. 

• • • 
Dzienna dieta słonia w 

londyńskim zoo: 50 kg  sia­
na, 10 kg  owsa, 10 kg  kuku­
rydzy, 2 k g  chleba świętojań­
skiego, 2 kg  biszkoptów, 5 
kg marchwi, 5 kg  ziemnia­
ków, 3 l u b  4 główki kapusty, 
bochenek chleba, 0,5 kg  soli, 
kilka kilogramów owoców i 
o d  czasu d o  czasu świeże 
liście, gałązki bambusa oraz 
tran. Smacznego! 

Ten krokodyl jest prawdziwy! 

Nazywa się Dyl. Od 10 lat mieszka w Gdańsku, w mieszkaniu państwa Wolskich. 
Przywieziony został z Kuby i miał zaledwie kilka centymetrów długości. Dzisiaj liczy sobie 
już 1.13 centymetrów i dalej rośnie. Mimo groźnego wyglądu zachowuje się spokojnie, 
posiada swój własny kącik, lubi przebywać także w wannie napełnionej ciepłą wodą. 
Jedynie w wodzie zajada ze smakiem ryby. żaby, kawałki kurczaka. Podobno przepada za 

Państwo Wolscy posiadają też olbrzymiego psa — doga, który przed Dylem czuje 
wyraźny respekt. A 8-letni Maciek Wolski jest z Dylem bardzo zaprzyjaźniony. 

CAF — Stefan Kraszewski 

Nasza P O C Z T A  

Minął pierwszy miesiąc wakacji. 
Mamy nadzieję, że Ci z Was, którzy 
wyjeżdżali w lipcu na kolonie, obozy, 
w odwiedziny do swoich rodzin dob­
rze wypoczęli i mieli słoneczną piękną 
pogodę (bo tylko taka powinna być w 
czasie wakacji). Tym, którzy wybiera­
ją się na wakacyjne wędrówki w sierp­
niu, a także tym, którzy zostają w 
swoich rodzinnych domach życzymy 
również dużo słońca i radości. 

W ubiegłym miesiącu ogłosiliśmy 
„Wielki  konkurs na lato". W „Naszej 
poczcie" — jeszcze pusto. Ale nie 
tracimy nadziei i czekamy na listy od 
naszych sympatycznych Czytelni­
ków, w których opiszą, co ciekawego 
przydarzyło im się na wakacjach. 
Wszystkich serdecznie pozdrawiamy. 

R E D A K C J A  

Szanowna Redakcjo! 
Nazywam się Anna Kielar i 

mieszkam w Rzęśnicy w woj. 
koszalińskim. Skończyłam IV 
klasę w Szkole Podstawowej 
w Kosobudach. Lubię czytać 
„Głos dzieci". Nąjbardziej po­
doba mi się rubryka z krzyżów­
kami i rebusami. Zbierałam po­
czet królów i książąt polskich, 
a także nasze godła państwowe. 

Przydało mi się to bardzo na 
lekcjach historii. Lubię bardzo 
kwiaty i nawet założyłam swój 
własny ogródek i opiekuję się 
nim. Szkoda, że „Głos dzieci" 
ukazuje się tylko co drugi ty-

dzień. Na tym kończę list. Po­
zdrawiam Was pracujących w 
redakcji „Głosu dzieci". 

Anna Kielar 
Rzęśńlca, woj. koszalińskie 

Dziękujemy Aniu za miły list i 
pozdrowienia. Cieszymy się, że' 
podoba ci się „Głos dzieci" i 
życzymy udanych wakacji. 

POZIOMO: — 1) liczba umiesz­
czona na budynku; 3) rasa psów 
pokojowych; 6) olbrzymia powódź; 
8) na więziennym oknie; 9) stolica 
Norwegii; 10) początek wyścigu; 12) 
cienka gałązka do chłostania; 14) 
masowe zgromadzenie ludności; 
15) dziewczynka obchodząca imie­
niny 17 lipca; 17) wybuch gniewu, 
irytacji; 20) dąje się złowić na węd­
kę; 21) oblicze — inaczej; 22) przy­
siad na zgiętych kolanach; 23) Via; 
24) odbicie światła, jasność. 

PIONOWO: — 1) to co jest na 
czymś napisane; 2) może być np. 
chrzestna statku; 4) łzy się leją...; 5) 
wiejski dom mieszkalny; 7) oszczer­
stwo; 8) autor książki dla dzieci 
„Król Maciuś Pierwszy"; 11) do od­
gadnięcia z górnego rysunku; 13) 
widoczna u dołu rysunku; 15) tytuł 
noweli Bolesława Prusa; 16) mate­
riał ubraniowy; 18) odmiana drze­
wa liściastego; 19) gwóźdź z szero­
kim łebkiem. (BUK) 

Rozwiązanie krzyżówki prosimy 
nadsyłać do dnia 17 sierpnia br. pod 
adresem: Redakcja „Głosu Pomo­
rza", ul. Zwycięstwa 137,75-604 Ko­
szalin. „Głos dzieci" — rozrywki. 

Rozwiązanie krzyżówki 

Poziomo: — gong, nuta, łatka, 
koło, kosa, Wołga, temat, rzeka, 
palec, seria, zez, Turek, kopia, Ala. 

Pionowo: — Opole, głowa, stół, 
nakaz, tasak, otoczka, gruszka, ta­
peta, malarz, Europa, aparat. 

Rozwiązanie rebusu 

Makrela (mak re la). 
Nagrody książkowe za prawidło­

we rozwiązanie krzyżówki i rebusu 
wylosowali: Renata Sichowska z 
Dworzyska w woj. koszalińskim i 
Artur Jabczyński z Dębnicy Ka­
szubskiej w woj. słupskim. Gratu­
lujemy! 
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Czy dojdzie do kompromisu? 
(dokończenie ze str. 1) 

Ostatnie dni lipca przyniosły 
prawdziwą ofensywę rozbroje­
niową Związku Radzieckiego. Za­
częło się od przyjęcia przez stronę 
radziecką koncepcji zlikwidowa­
nia broni nuklearnej średniego i 
krótkiego zasięgu na skalę świato­
wą, a więc nie tylko w Europie. 
Następnie strona radziecka zapro­
ponowała porozumienie, które — 
jak to określił radziecki negocjator, 
Aleksie]  O b u c h ó w  — ma na 
celu umocnienie zawartego w 
1972 r. układu o ograniczeniu sys­
temów antyrakietowych i wpro­
wadzenie zakazu wyścigu zbrojeń 
w kosmosie. Trzecia zaś propozy­
cja Radziecka dotyczy redukcji nu­
klearnych arsenałów strategicz­
nych, zgodnie z zasadami przyję­
tymi w Reykjaviku podczas spot­
kania M i c h a i ł a  G o r b a c z o w a  i 
Ronalda Reagana. 

Ponieważ Waszyngton przeciw­
ny jest jakimkolwiek ogranicze­
niom dotyczącym badań i prób z 
bronią kosmiczną w ramach stra­
tegicznej inicjatywy obronnej, 

utrudniony jest postęp w rokowa­
niach na temat broni strategicznej. 
Redukcja tej broni przez obie stro­
ny przy jednoczesnym rozwijaniu 
obrony antyrakietowej w kosmo­
sie dawałaby Amerykanom prze­
wagę militarną, co oczywiście nie 
może być zaakceptowane przez 
ZSRR. 

Główną jednak uwagę przycią­
ga sprawa 72 pocisków „Pershing 
1 A " ,  zwłaszcza po rewelacjach 
bońskiego dziennika „General 
Anzeiger" na temat gotowości 
rządu RFN do rokowań w sprawie 
likwidacji tych pocisków w za­
mian za likwidację radzieckich po­
cisków krótkiego zasięgu rozmie­
szczonych w Czechosłowacji i 
NRD. Natychmiast ukazało sięde-
menti, a rzecznik bońskiego MSZ 
stwierdził, że „Pershingi 1 A "  nie 
mogą być przedmiotem rokowań i 
że tylko NATO może decydować 
co z nimi uczynić. Niemniej głów­
ny doradca rozbrojeniowy kancle­
rza K o h l a ,  H o r s t  T e l t s c h i k  
stwierdził, że jeśli ZSRR zlikwidu-

je pociski krótkiego zasięgu, RFN 
może rozpatrzyć sprawę pershin­
gów. 

W Waszyngtonie z kolei trwają 
spory na temat, czy pociski te 
należy traktować jako broń zacho-
dnioniemiecką czy też jako broń 
NATO. Te wszystkie subtelności 
przypominają i są taktycznymi po­
sunięciami dzielenia włosa na 
czworo, ale świadczą o tym, że 
ostatnie słowo nie zostało jeszcze 
powiedziane. 

Z punktu widzenia radziec­
kiego — jak to  stwierdził 
ekspert rozbrojeniowy W i k ­

t o r  K a r p o w  — nie ma znaczenia 
czy chodzi o głowice do rakiet ame­
rykańskich czy zachodnioniemiec-
kich. Jeśli ma być zawarte porozu­
mienie w sprawie zniszczenia po 
obu stronach wszystkich głowic 
nuklearnych do broni średniego i 
krótkiego zasięgu, nie może ono 
zawierać furtki zezwalającej U S A  
na zachowanie 72 głowic do po­
cisków „Pershing 1 A " .  

ANDRZEJ Z Y C H O W I C Z  

Belgia.  Letni dzień w centrum 
Gandawy. W głębi widoczny budy­
nek o oryginalniej architekturze. 

C A F  — S t .  M o r o z  

F in landia.  Ciekawostką pokazu 
fryzjerskiego w Helsinkach była fry­
zura o nazwie „harfa". 

C A F  — L e h t i k u v a  

Nowy Jork (PAP). Siedem nąjwięk­
szych banków handlowych świata kapi­
talistycznego ma swoje siedziby w Tokio 
lub Osace. O supremacji japońskich in­
stytucji finansowych świadczą listy naj­
większych banków opublikowane pod 
koniec lipca przez specjalistyczną gazetę 
nowojorską „American Banker", po­
twierdzające zresztą dane zamieszczone 
wcześniej przez amerykański miesięcz­
nik kół gospodarczych i handlowych 
„Fortune". 

„American Banker"  uszeregował naj­
większe banki pod względem wielkości 
aktywów i — osobno — pod względem 
sum zdeponowanych w tych instytu­
cjach przez klientów. Na obu listach 
niepodzielnie króluje tokijski Dai-Ichi 
Kangyo, którego aktywa sięgnęły w 
końcu 1986 roku prawie 240 mld dola­
rów, a powierzone mu depozyty — 186 
mld. Kolejne miejsca na obu listach zaj­
mują Fuji, Sumitomo, Mitsubishi, San-
wa, Norinchukin i Industrial Bank of 

Dopiero na ósmym miejscu (na obu 
listach) znalazł się bank spoza Japonii — 

francuski Credit Agricole Mutuel (akty­
wa  156 mld, depozyty 133 mld dolarów). 
W pierwszej dziesiątce największych 
banków świata jest  też inny bank z 
Francji — Banque Nationale de Paris. 
Natomiast wielkie banki amerykańskie, 
które przewodziły liście największych 

W Tokio i Osace 
banków przez całe dziesięciolecia, mąją 
tylko jednego reprezentanta w pier­
wszej dziesiątce i to wyłącznie na liście 
banków o największych aktywach. Jest 
nim Citicorp (Citibank). 

Przed 30 laty trzy pierwsze miejsca na 
listach największych banków świata ząj-
mowały instytucje finansowe z USA, z 
którymi rywalizowały wielkie banki 
brytyjskie. Obecnie w pierwszej dzie­

siątce, nie znalazło się miejsce dla ban, 
ków brytyjskich. Poza bankami francus­
kimi honoru Europy Zachodniej broni 
znajdujący się na dziesiątym miejscu 
pod względem wysokości depozytów za-
chodnioniemiecki Deutsche Bank z 
FrankfUrtu nad Menem. 

Zdecydowanie słabsza pozycja ban­
ków amerykańskich wiąże się z przeszło 
40-procentowym spadkiem wartości do­
lara wobec większości ważniejszych wa­
lut zachodnich w minionych dwóch la­
tach. Te same aktywa banków japoń­
skich czy zachodnioeuropejskich są dziś 
o wiele więcej warte — w dolarach — niż 
przed kilkoma laty. Ponadto wielkie 
banki amerykańskie „odchudzają się" 
co polega na pozbywaniu się nierentow­
nych filii. Jaskrawym przykładem jest  
Bank of America z San Francisco, który 
przewodził stawce największych ban­
ków świata przez kilka dziesięcioleci, 
obecnie ząjmiye dopiero 29 miejsce za­
równo pod względem wysokości akty­
wów, j a k  i depozytów. 

Zakończenie konferencji U N C T A D  

Pomoc dla najbiedniejszy  ̂
Genewa (PAP). P o  p r a w i e  czte­

r o t y g o d n i o w y c h  o b r a d a c h  w 
G e n e w i e  p r z e d s t a w i c i e l e  141 
p a ń s t w  c z ł o n k o w s k i c h  O N Z -
- o w s k i e j  O r g a n i z a c j i  d o  S p r a w  
H a n d l u  i R o z w o j u  ( U N C T A D )  
os iągnęl i  p o r o z u m i e n i e  w spra­
w i e  w i e l o s t r o n n e j  w s p ó ł p r a c y  z 
k r a j a m i  r o z w i j a j ą c y m i  się.  Doty­
czy ono także pomocy dla najbied­
niejszych krajów rozwijających się i 
wykorzystania ich własnych źródeł 
rozwoju. 

Siódma konferencja UNCTAD 
przedłużyła sie o trzy dni z powodu 
kontrowersji wokół dokumentu koń­
cowego spotkania. Projekt dokumen­

tu przedłożony przez przewo^jj d^lef 
S a <  IU piŁCUlUŁUliy ŁCi (-"*• I- V "leda' 

cego konfernecji. Bernardo , u 
d z e r o  został ostatecznie p r z #  hi'".1 

uznano za duży sukces. J 
Wiele kontrowersji budź' ^ 

uczestników spotkania P r o b l . 6

a U  
sobu uregulowania zadłużenia^ 
nicznego krajów rozwijający.^, 1 
dokumencie końcowym stwie 1 /yin OL. | 
m.in., ze dłużnicy i wierzyć'6' l w -
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kwestii zadłużeniowych. — my, 

krajom już zadłużonym. „5™̂  
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Torturowanie więzionych dziC| 
h'6o 

Kair (PAP). W ciągu 3 miesięcy pobytu 
w izraelskim więzieniu, ,16-letni Marwan 
Mattar był.wielokrotnie stawiany pod lo­
dowatym prysznicem, nie pozwalano mu 
zasnąć, nieraz bito go w żołądek tak długo, 
aż w ustach ooiawiała sie krew Mattara aresztowano wraz z 12-letnim 
chłopcem Nahidem al-Arinem gdy wracali 
ze szkoły. Zatrzymano ich pod zarzutem 
rzucania kamieniami podczas antyizrael-
skich demonstracji. 

Ostatnio grupa palestyńskich adwoka­
tów funkcjonująca jako oddział Międzyna­
rodowego Komitetu Prawników z siedzibą 
w Genewie opublikowała raport sporzą­
dzony na podstawie dokumentów i formu­
larzy sądowych dotyczących pobytu w 
izraelskich więzieniach dzieci i młodocia­

nych w wieku 13—17 lat. PodbbjU 
przygotowała również grupa a n  

skich działaczy. 

Oba te wstrząsające dokumenty W !  
rają listę tortur, jakim poddawane *»• 1-
więzione w izraelskich więzieniac . jc 
tortury zarówno fizyczne, jak i psY,.p-. 
a ich celem jest zmuszenie dzieci y 0 
?nania cio Hn rtrtnołnionî  znania się do popełnienia P r Z': 
przeciwko okupacyjnemu reżimowy | 

Mali więźniowie są przetrzy^f-jJ | 
pomieszczeniach wypełnionych i 
odchodami, głodzone lub karmio" J 3 
obrzydliwą żywnością, niektóre p a  $ 
ją w betonowej celi szerokości (0  
Przeciwko niektórym nie sformu 

żadnego aktu oskarżenia. 
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Adwokat — terror 
I 

Bruksela (PAP). 57-letni adwokat bel­
gijski przyznał się do udziału w zamachu 
bombowym na terenie Pałacu Sprawiedli­
wości w Liege. Zamach, dokonany w grud­
niu 1985 r„ spowodował śmierć studenta 

V #  
Adwokat konstruował bombY ^ y .  

dwoma wspólnikami ze środoWis j 
nej prawicy. Po aresztowaniu 9 °  ^ 

#cu br. znaleziono w jego sejfie j0 
trzy bomby, które miały być uzyt® 
prowadzenia dalszych zamachó^y % 

5 ofiar katastrofy samolotoW^ 
„Robin" produkcji francuskiej \ ^ 
zawadziwszy o linę rozciągniętą ł 
kości 150 m między dwoma f faĄ Ji5] 

Belgrad (PAP). 5 osób zginęło w kata­
strofie jednosilnikowego samolotu sporto­
wego, do której doszło w pobliżu miasta 
Bovec w Jugosławii (Słowenia). Należący 
do jugosłowiańskiego aeroklubu samolot 

Kości idu m między awumo 
Ofiarami wypadku byli Jugosło 
wieku 28- 33 lata. i 

i 
I 

O K A Z J A !  T A N I E J !  

O 
• e w e x  

Tylko 
od 23 lipca do 31 sierpnia 1987 roku 

szeroki asortyment branży tekstylno-odzieżowej 

kupisz z 10-proc. bonifikatą 

Sprzedaż w e  w s z y s t k i c h  p l a c ó w k a c h  w .  w y m .  
branży ze znakiem , , P e w e x " .  

Posiadaczom walut wymienialnych i bonów towarowych Banku PKO 
SA życzymy pomyślnych zakupów! 

K-3241 

Po sukcesach na Festiwalu w Opolu 

w najnowszym programie 

ANDRZEJ 
ROSIEWICZ 

i Jego Goście! 
piosenka — h u m o r  — satyra 

KOŁOBRZEG - 12 VII I  1987 r„  godz. 20 - Amfiteatr 
bilety: Hotel Skanpol 

KOSZALIN - 13 VIII  1987 r., godz. 19 - Amfiteatr 
bilety: KAIA, Koszalin, ul. Kościuszki 33, 
w godz. 8—15, Amfiteatr w godz. 16—18. 

Z A P R A S Z A M Y !  

Sprzedaż 
FIATA 125p rok 1978 sprzedam. Koszalin, tel. 

303-48, do piętnastej. • G-7430 
FIATA 125p combi sprzedam. Sulechowo 25. 

SKODĘ S 100 sprzedam. Człuchów, ul. So­
bieskiego 3 m 10. Gp-7453-0 

UWAGA! silnik do łodzi wietierok, sprężarkę 
dużej mocy, karmidła dla drobiu, wentylatory 
dachowe, dwa żuki na części lub w całości 
sprzedam. Oferty pisemne Koszalin, Biuro 
Ogłoszeń. G-7432 

DZIAŁKĘ budowlaną uzbrojoną przy ul. Ru-
szczyca sprzedam. Koszalin, Zwycięstwa 301/2. 

PASIEKĘ ze sprzętem sprzedam. Porzecze 
28, 76-150 Jeżyce gm. Darłowo. G-7435 

PAWILON handlowy o po w. 100 m kw pilnie 
sprzedam. Dąbki 33. Grabowicz. G-7436 

PÓŁ domu bliźniaczego z budynkiem gospo­
darczym i ogrodem sprzedam. Szczecinek, ul. 
Sienkiewicza 8 (tylko w niedzielę). 

DOM z ogrodem 1500 m kw sprzedam. Lę­
bork tel. 235-55. Gp-7457 

OGRODNICTW O oraz staw zarybiony w re­
jonie Inowrocławia sprzedam. Wiadomość: Ko­
łobrzeg, tel. 234-80. Gp-7454 

GOSPODARSTWO 1,2 ha, w tym zarybiony 
staw 0,16 ha, oraz pasiekę 80 pni, koło Golenio­
wa sprzedam. Szczecin, tel. 526-340. K-179/B 

KAFLE na piec pokojowy sprzedam. Kosza­
lin, tel. grzecznościowy 251-51 godz. 15—16. 

ZDZ przyjmuje zapisy na kursy kierowców kat. 
A, B j AB. Informacji udziela codziennie OKK 
Słupsk ul. Grodzka 8, w godz. 8—16, tel. 
220-01. K-2473-Q. 

Zguby 
SZYMACHA Wiesław zam. Manowo zgubił 

zaświadczenie do biletu miesięcznego PKS. 

IZBA SKARBOWA w Koszalinie unieważnia 
legitymację nr 24 wystawioną na nazwisko 
Grzegorz Podbiał. K-3178 

PSS „SPOŁEM" w Szczecinku zgłasza zgu­
bienie zezwoleń nr 1/13/9 l/A oraz nr I/131/92ZA 
upoważniające sklepy spoż. nr 4 przy ul. Łódz­
kiej oraz nr 13 „SAM" przy ul. Gen. Świerczew­
skiego do sprzedaży napojów alkoholowych do 
4,5 proc. K-3218 

Różne 

Przerwy w dostawie 
energii elektrycznej 
w dniu 10 Vm 1987 r. 

w godz. 8 — 14 
w Koszalinie ul.ul. Krzywoustego, 

Chrobrego, Laskonogiego. 
i Zakład Energetyczny 

przeprasza 
za przerwy w dostawie 
energii elektrycznej. 

ZAPRASZAM chętnych do zbioru porze­
czek. Wilkowo 16 (za Cmentarzem). Dogodny 
dojazd trzynastką. G-7344-0 

PRACOWNIK na fermie drobiu potrzebny. 
Oferty pisemne Koszalin, Biuro Ogłoszeń. 

G-7433 
UCZNIÓW w zawodzie wulkanizacja, bieżni­

kowanie opon przyjmę. Garaż blaszany składa­
ny sprzedam. Koszalin, Szczecińska 64, tel. 
241-84. Twarowski. G-7450 

KAWALER czterdziestoletni, studia, pozna 
panią. Cel matrymonialny. Oferty pisemne 
Słupsk, „Głos Pomorza" nr 7451. G-7451 

SŁUPSK. Ośrodek Kształcenia Kierowców 

Z g ł ę b o k i m  ż a l e m  z a w i a d a m i a m y ,  ż e  
t w  d n i u  31 l ipca 1987 r o k u  z m a r ł  

p o  c i ę ż k i c h  c ierp ien iach 
w w i e k u  79 l a t  

n a s z  K O C H A N Y  M Ą Ż ,  T A T U Ś ,  D Z I A D E K ,  P R A D Z I A D E K  

Ignacy Tęcza 

Pogrzeb odbędzie  s i ę  w d n i u  5 V I I I  1987 r .  o g o d z .  14.20, n a  
C m e n t a r z u  K o m u n a l n y m  w S ł u p s k u .  
G 7465 

KOŁOBRZESKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TURYSTYCZNE 
„BAŁTYWIA" 

w KOŁOBRZEGU 

ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

i zaprasza wykonawców z sektora państwowego, spółdzielczego 
bądź prywatnego do składania ofert na wykonanie robót budowla­
nych związanych z realizacją budynku sanitarnego na terenie 
Campingu w Kołobrzegu. 

Z przedmiarem i opisem robót w układzie kosztorysowym oraz 
innymi szczegółami na temat przetargu można zapoznać się 
u specjalisty ds. inwestycji, tel. 234-11 wewn. 294. 
Oferty z ceną — umieszczone w zalakowanych kopertach należy 
składać w sekretariacie dyrekcji KPT „Bałtywia" w Kołobrzegu, 
ul. Lenina 2. . 
Do oferty należy dołączyć wyciąg z aktu o utworzeniu jednostki 
potwierdzający, że profil działania oferenta odpowiada przedmioto­
wi przetargu. 

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 14 dniu po ukazaniu się 
ogłoszenia w prasie o godz. 10, w sali konferencyjnej w hotelu 
„Skanpol" w Kołobrzegu. 

Przystępujący do przetargu oferent zobowiązany jest do wpłacenia 
wadium w wysokości 10 proc. wartości kosztorysowej wynikającej 
z oferty, w kasie KPT „Bałtywia" lub na konto KPT „Bałtywia" 
w NBP O/Kołobrzeg nr 33141-71, najpóźniej do godz. 9 w dniu 

Zamawiający zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferty jak 
• też uznani^ że przetarg nie dał rezultatu, bez podania przy^zyn^ 

K O M U N A L N E  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  USŁUG S O C J A L N Y ^  
w Ł o d z i  u l .  P i o t r k o w s k a  175 

zatrudni magazyniera • 
Ośrodka Wypoczynkowego w Mielenku. 

Istnieje możliwość uzyskania mieszkania. 

O f e r t y  d o  31 V I I I  1987 r. p r z y j m u j e m y  pod adresem: 

K O M U N A L N E  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  U S Ł U G  S O C J A L N V c H  

k-323£? 
w Ł o d z i ,  u l .  P i o t r k o w s k a  175. 

K O M B I N A T  P G O  w K A R N I E S Z E W I C A C H  
76-004 S i a n ó w  

zatrudni natychmiast: 

- wykształcenie w y ^ J I  
kilkuletni staż P r a I 

k *ói' 

— KIEROWNIKA ZAMRAŻALNI 
lub średnie specjalistyczne, 
w chłodnictwie. 

Istnieje możliwość otrzymania mieszkania w 
kim czasie. 

— maszynistów chłodniczych 
— zastępcę kierownika grupy remontowo-budowlanej 

— nauczycielkę w przedszkolu zakładowym 
— specjalistę ds. handlu 
— ślusarzy-mechaników 
— elektryków 
Stołówka i hotel robotniczy ^ 
miejscu. ^ 
Zgłoszenia p r z y j m u j ą  i b l i ższych i n f o r m a c j i  udzielają 
K o m b i n a t u ,  S i a n ó w ,  t e l .  85-255. ^ ^ 

i 

W O J E W Ó D Z K I E  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  
E N E R G E T Y K I  C I E P L N E J  

Z A K Ł A D  E N E R G E T Y K I  C I E P L N E J  
w Kołobrzegu,  u l .  Koł łąta ja  3 

zatrudni natychmiast 

— dyspozytorów mocy 
— spawaczy 
— elektryków z uprawnieniami bez ogr. napięcl^ 
— operatorów kotłów — z uprawnieniami do ob$ 

gi kotłów wysokoprężnych 
— palaczy c o. 
— monterów izolacji termicznych 
— monterów akp 
— mechaników-energetyków 
oraz robotników niewykwalifikowanych. 

i t 6 '  
Z G Ł O S Z E N I A  P R Z Y J M U J E  Z E C  Kołobrzeg,  u l .  Koł łąta ja  3 '  
244-54 i 260-11. ' 

4 
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2 ministrem kultury 

k t oś" — wspomnie-
dobiV WA Mateuszu Święcickim 
• DOGRAM II 

17.05-- 18.30 Program lokalny 18.30 Wakacyjny 
klub stereo 19.30 Wieczór w filharmonii 20.50 
Od ragtime'u do swinga 21.30 1.00 Wieczór 
literacko-muzyczny 

PROGRAM m 

Serwis  Trójki :  7.0#. *.##, 9.0#. 12.00, 15.00, 
16.00,17.00,18.00 

6.00—9.05 Zapraszamy do  Trójki 9.05 Mała 
muzyka 9.40 Premiery i bisy (stereo) 10.00 
Herbatka przy samowarze 10.30 Swingowe lato 
11.10 Premiery i bisy 11.50 „Węgierski doktor 
Faustus" 12.05 W tonacji Trójki 13.00 „Honor 
Prizzich" 13.10 Powtórka z rozrywki 14.00 Lato 
w filharmonii 15.10 Reggae, pieśni wędrowców 
16.00-19.00 Zapraszamy do Trójki 19.00 T. 
Breza — „Urząd" 19.30 Trochę swinga 20.00 
Studio nagrań 20.45 Klub Trójki (cz. I) 21.00 
Opowieści muzyczne: Louis Armstrong 21.30 
Nowego Orleanu ciąg dalszy 21.45 Klub Trójki 
(cz. U) 22.15 W kręgu ballady 22.45 Kanadyjskie 
Mickiewiczana - aud. 23.00 Opera tygodnia 
23.15 Czas relaksu 

^ f i § » n < ! ? c z e c i n .  Kosza-

wszystko" — teletur-

I p S ^ ^ O R T 9  ś w i a t a :  " w  Albanii" 

r m U  J ' t t ? a  dobrej miłości" — 
ilkpŁ:(b'ograficzny) prod. 
S f c Ń t l S ^ e ż .  T. Aznar 

adomości 

Radio 
Dogram I 

S i  ' 
V- V 5*3 )***• 100. 2.0#. 3.00, 4.M, 5.01, 

i 119 ^ '  8 M '  9 0 2 '  " W. 12.06,14.00, 
k 0<i- 20.00, 22.00, 23.00 

i V V ^ X ^ e t y c z n y  l 

•HfeS 
ycH r 

iC* 

isjM; 

[y dla  rybaków:  Ł58, 6.28, 

Ryzyka nocą 5.00 Poranne sygnały 
2 radiem 11.20 Latoteka 11.59 

Irans 13.30 Muzyka wojsko-
Mag. „Rytm 16.05 Muzyka i 

C^yjt h e j n a ł  1 2  3 0  Z™?** pTlźnaiide 

I 
bCZe 

*<%wood" 21.30 Piosenka nie 

nSl l l ^  ^ koncertów i festiwali 17.30 
>fx 

. i 
V S t e *  2 0  4 5  B ;  Chrjicicki: ,Jg-

Opolskie bisy 18.20 Koncert 
20.10 Komunikaty Totka 

Kolejnym filmem z cyklu „Temida" 
będzie obraz TVP „Strzały o świcie" (pr. 
I, g. 10.10 i 20), zrealizowany przez Jaku­
ba Kucińskiego w oparciu o scenariusz 
Janusza Majewskiego. W filmie w podej­
rzanych okolicznościach ginie dwoje 
młodych ludzi. Podejrzanym o spowodo­
wanie ich śmierci jest zazdrosny mąż... 
Jedną z ról w „Strzałach o świcie" zagrał 
widoczny na zdjęciu Mariusz Dmochow­
ski. 

Fot. Archiwum 

PROGRAM IV 

WlademoścŁ 5.65, 6.0#. 7.3#. 12.00. 17.00, 
19.30, 23.00 

5.00—7.30 Muzyczny poranek 7.40 W ludo­
wych rytmach 9.00 Śpiewa U. Sipińska 9.35 U 
przyjaciół: M. Samochin - „Humoreski" — 
aud. 10.00 Śpiewamy razem 10.30 Wędrówki 
instrumentów 11.00 Dom i świat 12.05 Wspo­
mnienia muzyczne — aud. 12.30 Radio Moskwa 
13.00 Proza na wakacje 13.10 Sobie i innym 13.25 
Tematy hymnów narodowych w muzyce klasy­
cznej (I) 14.00—16.30 Popołudnie młodych 16.30 
Warszawa literacka 17.05 Koncert na letnie 
popołudnie 17.55 Widnokrąg 18.30 J. esperantó 
18.50 Studio ekspertów 19.35 Lektury Czwórki 
19.45 Standardy muzyki rozrywkowej 20.15--
21.35 Wieczór muzyki » myśli: Baśnie z-tysiąca i 
jednej nocy - aud. 23.05 Muzykoterapia 

! S %  - 0 5  Religie i wierzenia 22.15 
' O . *  głosów - aud. 23.15-

^ 23.30 Granie jak z nut 

V ^OGRaivi n (stereo) 
6 * .  8.00,13.00, 17.00, 21.25 

^ «ereo:  8.40,14.00.18J0. 2110 

h S  W r e n a d a  8 4 0  Archiwum polskiej 
C f io«r e W e r l > ..Wzgórze błękitnego 
PfcT '0 Ofvû  n a  l a t 0  " - 5 0  "Ostrzegani 
%^'ton a c j c  melomana 11.10 Mu-

t t
2  0 0  Chór Kameralny Konser-

!%' W z t a  w Budapeszcie 12.25 Z 
I l X  ° n a  13.05 Z malowanej skrzyni 

0 W y  1 4  0 0  Muzyczny relaks 
iV Wr^°Zne w roP-15.40 
^ W *  6 m erykańsk ie  śpiewa Chór 

16.00 Dzieła, style, epoki 

# Koszal in  
6.30 Studio Bałtyk 6.35 Lato z OHP — W. 

Konarski 6.55 Reklama i komunikaty 17.05 
Przegląd aktualności 17.12 Bliżej do mieszkania 
- A. Rudnik 17.30 Muzyczne kontrasty 18.00 
Rozmowy o kulturze -A  Rawska 18.07 Wieś i 
rolnictwo — W. Konarski 18.27 Program na 

Uwaga mieszkańcy województwa koszaliń­
skiego i słupskiego: Rozgłośnia Radiowa w 
Koszalinie uprzejmie przeprasza radiosłucha­
czy za przerwy w emiąji programu U, III i IV 
Polskiego Radia emitowanego w paśmie UKF 
na częstotliwości: 66,92 MHz, 66,17 MHz, 67,73 
MHz od 5 sierpnia do 29 sierpnia w godzinach od 
8.00 do 16.00. Przerwy te są związane z remon­
tem systemu antenowego. 

TV I P R s a s t n e g ą j ą  sobie moi l iwość  n n l a n  
w programach! 

S P O R T  * W Y N I K I  • R E K O R D Y  • C I E K A W O S T K I  

W najbliższą sobotę i niedzielę 

Trzy imprezy w Słupsku 
Lato nie obfituje zwykle w wydarzenia sportowe na Pomorzu Środkowym. 

Tym bardziej odnotować należy i zachęcić kibiców do obejrzenia trzech imprez 
lekkoatletycznych, które w najbliższą sobotę i niedzielę zorganizowane zostaną 
na Stadionie 650-lecia w Słupsku. Wprawdzie nasza „królowa sportu" 
przeżywa kryzys, ale na obiektach przy ul. Madalińskiego zobaczymy nie tylko 
krajowych lekkoatletów, lecz również przedstawicieli innych państw, które 
liczą się w świecie. 

Głównym wydarzeniem będzie trójmecz Bułgaria — NRD — Polska w wielo­
bojach kobiet i mężczyzn. Takich zawodów jeszcze w Słupsku nie przeprowa­
dzono, toteż organizatorzy robią wszystko, aby impreza przebiegła sprawnie 
i była atrakcyjna dla kibiców. Odbędą się równocześnie mistrzostwa Polski 
seniorów w wielobojach lekkoatletycznych oraz organizowane po raz trzeci 
z rzędu • 
Gerutto. 

wielobop 
słupskich obiektach konkurencje XIV Memoriału im. Witolda 

Start w słupskich imprezach dla reprezentantów naszego kraju będzie 
ostatnią szansą uzyskania minimów, które gwarantują udział w II Lekkoatlety­
cznych Mistrzostwach Świata. Odbędą się one w dniach 28 sierpnia — 6 wrze­
śnia br. w Rzymie, a minima wynoszą: 6.200 punktów dla kobiet i 8.100 
punktów dla mężczyzn, ( w i m )  

Człuchów 
w czołówce 

W Bydgoszczy zakończyły się fina­
łowe regaty XIV Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży w kajakarst­
wie. Przebiegały one pod dyktando 
reprezentantów miejscowych klu­
bów: Astorii i Zawiszy. Gwiazdą za­
wodów była Izabela Dylewska 
(Świt Nowy Dwór), która wygrała 
wszystkie swe starty (jedynki, dwójki 
i czwórki) na dystansie 500.m junio­
rek. 

Znacznie lepiej niż w pierwszym 
dniu imprezy wypadli reprezentanci 
klubów Pomorza Środkowego. W 
wyścigu C-1 juniorów młodszych 
srebrny medal na dystansie 10.000 m 
zdobył Robert Wi lczyński  (Piast 
Człuchów). Jego rezultat 47.09,3. 
Zwycięzca — Kazimierz Machalica 
(Górnik Czechowice) osiągnął czas 
46.34,6. W tym samym wyścigu dwaj 
inni przedstawiciele Piasta byli 
również w czołówce. Jarosław 
Niemczyk był piąty — 47.49,3, a 
Andrzej Słomiński — szósty — 
48.13,9. W lywalizacji C-2 juniorów 
drugą pozycję wywalczyli Wojciech 
Bigda i Wojciech Lintowski z Pia­
sta — 41.37,9. Jako siódma dystans 
10.000 m pokonała druga para z 
Człuchowa: Krzysztof Muszyński 

tó" zdobyli Krzysztof Kopczyński i 
Jarosław Nawrotek ze stołecznej 
Skry — 41.31.5. W . $ h 1  #jruQfÓW> 
człuchowianin Krzysztof Owcza­
rek był czwarty — 46.33,19. Zwycię­
zca wyścigu — Tomasz Goliasz z 
Orła Wałcz miał czas 46.10,59. W 
zawodach C-2 juniorów K. Owcza­
rek i W .  Bigda zajęli na dystansie 
500 m piątą pozycję — 1.54,1. Wy­
grali Mirosław Zieman i Piotr Sę­
kowski  (MRKS Gdańsk) — 1.51,7. 
Rywalizację K-2 juniorek na tym sa­
mym dystansie Barbara Suchecka i 
Dorota Kwaśniewska (Hubertus 
Biały Bór) ukończyły na czwartym 
miejscu — 2.02,2, a Wio leta  Pacio­
rek i Iwona Pliszka (Piast Człu­
chów) na piątej pozycji — 2.03,8. 
Złotymi medalistkami zostały Izabela 
Dylewska i Anna Sitnik (Swit No­
wy Dwór) — 1.56,7. ( w i m )  

W skrócie 
* POLSCY brydżyści objęli prowa­

dzenie po 4 rundach rozgrywek open 
mistrzostw Europy teamów w Brigh­
ton. Polacy w generalnej klasyfikacji 
zgromadzili 79 pkt. Na drugim miej­
scu znajduje się W.  Brytania — 77 pkt, 
a na trzecim Węgry — 74 pkt. 

* AGNIESZKA BRUSTMAN zre­
misowała w 14 rundzie międzystrefo-
wego turnieju w Tuzli bardzo ważną 
partię z Lidią Siemionową. Polka 
dzieli drugie miejsce z dwoma szachi-
stkami ZSRR, właśnie Siemionową i 
Ketewan Arachamią. Ta trójka ma 
po 10 pkt. Prowadzi Nana Joseliani 
(ZSRR) — 1 1  pkt. 

* RADZIECKI kolarz Jewgienij  
Turowski  ustanowił na moskiews­
kim torze Kryłatskoje rekord świata 
juniorów w sprincie na 200 m — 
10.496 sek. 

T 

I I  runda Pucharu Polski 

Gryf podejmuje Bałtyk 
Po okresie posuchy wreszcie se­

niorzy Gryfa Słupsk osiągnęli w miarę 
przyzwoity wynik. Awansowali do 
drugiej rundy rozgrywek o piłkarski 
Puchar Polski. 

Przypomnijmy, że w sezonie 
1977/78 gryfici swą bardzo dobrą 
postawą zwrócili uwagę wszystkich 
sympatyków futbolu. W tych samych 
zawodach popisali się sporym wyczy­
nem. Na szczeblu centralnym wyeli­
minowali kolejno: Wdę Świecie (1:1, 
rzuty karne 5:2), Gedanię (0:0, karne 
4:3) i drugoligową Stal Stalowa Wola 
(1:0). W kolejnym meczu gryfici 
zmierzyli się z I-ligową wówczas Arką 
Gdynia. Po wyrównanym meczu i 
dogrywce żadna z drużyn nie uzyska­
ła bramki. Słupszczanie w rzutach 
karnych znów okazali się lepsi od 
swych rywali zwyciężając 5:3. Zape­
wniło to awans do 1/8 finału. 

9 listopada 1977 roku na wypełnio­
nym po brzegi stadionie przy ul. Zielo­
nej publiczności zaprezentował się 
zespół Legii Warszawa w swoim naj­
silniejszym składzie i reprezentantami 
Polski: Kazimierzem Deyną, Mar­
kiem Kusto, Lesławem Cmikie-
wiczem i Adamem Topolskim. 
Warszawiacy i słupszczanie pokazali 
ładny futbol. Kibice byli zadowoleni, 
mimo że goście zaaplikowali gryfitóm 
3 gole. Celnie strzelali: T. Nowak, 
M. Kusto i K. Deyna. 

Czy dziś (5 bm.) sympatycy piłki 
nożnej będą równie usatysfakcjono­
wani występem beniaminka II ligi — 
Bałtyku Gdynia? Czy Gryf sprosta 
rywalom? 

Początek zawodów na stadionie 
przy ul. Zielonej o godz. 16.30. 

(ebuar) 

Rozmaitości 
Modne stolo się ostatnio nagry­

wanie płyt i kaset video sławnych 
sportowców. Ostatnio reprezenta­
cja Szwecji w tenisie zarejestrowa­
ła płytę z muzyką dyskotekową, 
która ukaże się w trakcie półfinało­
wego meczu Pucharu Davisa Hisz­
pania — Szwecja (wrzesień br.). 
Piosenka nazywa się „Tennis Spi-
rit". 

• • • 
Czekoladowy tort otrzymał Tim 

Mayotte za zwycięstwo w pierwszej 
rundzie turnieju tenisowego w 
Stratton Mountain nad, Toddem 
Witskenem 6:2, 3:6, 6:3. Wygrana ta 
zbiegła się z dniem 27 urodzin May­
otte'a. 

7 >  
Przed inauguracją I I I  ligi (2) 

Amatorzy z Czarnych 
Po wielu perturbacjach przy „zielonym stoliku" awans z klasy okręgowej 

JtOgjeJir^kft-sł.uRskiej wywaJ«yia  drużyna Czarnych Słupsk;,. 
• Piłkarze beniaminka III ligi nie mają zbyt wielkich aspiracji. Chcą się utrzymać 
w grupie drużyn środka tabeli. Warto wiedzieć, żeaekcja ta jest >, ubogą krewną" 

,s^<^wio(tąpyjuhboksu j^iłki  siatkowej. Egzystuje dzięki przychylności prezesa 
Tadeusza Kopera, zaangażowania szkoleniowców — Sławomira Kozło­
wskiego (I trener), Leszka Zawadzkiego (opiekun juniorów) i społecznego 
kierownika drużyny — Leszka Kołdyńskiego. 

Zawodnicy wypoczywali bardzo krótko, bowiem już 13 lipca rozpoczęli 
przygotowania do nowego sezonu. Przebywali na dwutygodniowym zgrupo­
waniu w Tucholi. Rozegrali tam cztery mecze towarzyskie: z Chojniczanką 
— 1:0 i 1:0, z Tucholanką 0:0 i Brdą Bydgoszcz 3:2. 

Oto skład Czarnych: bramkarz — Bogdan Węcławik  (1965 r ) ,  Mirosław 
Balowicz (55) i Grzegorz Dworak (70), obrońcy — Aleksander Trawiń-
ski (67), Robert Kubarfco (68), Piotr Łuczak (63), Ryszard Serafin (63), 
Wojciech Pakosz (63) i A r t u r  Mielcarek (71), pomocnicy i napastnicy 
— Adam Gleb (64), Janusz Morawiecki  (64), Zdzisław Krupa (60), 
Marek Sidor (66), Ireneusz Grota (65), Piotr Borowiec (65), Krzysztof 
Zawistowski  (55), Zbigniew Głowa (63), Zdzisław Jasina (60), To­
masz Brongoszewski (70), Adam Bąba (71), A r t u r  Wróblewski  (69) 
i Roman W r o n a  (70). 

Głównym atutem Czarnych jest młodość, ambicja i szybkość zawodników. 
Jest to jeden z nielicznych zespołów amatorskich — wszyscy zawodnicy 
pracują albo się uczą (ebuar) 

Zgrupowania 
drużyn AZS 

Sympatycy koszykówki stale zasy­
pują nas pytaniami odnośnie składu 
drużyny męskiej AZS Koszalin w 
przyszłym sezonie. Jednak w klubie 
wciąż nie uzyskaliśmy wiążącej od­
powiedzi w sprawie oficjalnego 
przejścia do AZS dwóch koszykarzy 
gdańskiego Wybrzeża, którzy przez 
miniony sezon jedynie trenowali w 
koszalińskim zespole. Wiadomo za­
tem tylko, że wspólnie z innymi człon­
kami I-ligowej drużyny udali się oni 
na zgrupowanie w Bułgarii. Koszyka­
rze przebywać tam będą do 15 bm. Po 
przyjeździe do Polski podopieczni 
trenera Jerzego Olejniczaka II po­
łowę sierpnia spędzą na treningach w 
Koszalinie, a w e  wrześniu szlifować 
formę będą na obozie szkoleniowym 
w Wałczu. 

W cieniu męskiego zespołu AZS 
pozostają koszykarki koszalińskiego 
klubu, ale same sobie winne, bo w 
poprzednim sezonie nie zdobyły u-
pragnionego awansu do ekstraklasy. 
Być może zamiar ten powiedzie się w 
zbliżających się rozgrywkach II ligi? W 
lipcu podopieczne trenera Andrzeja 
Curyłe trenowały w miejscowości 
Wilkasy (woj. suwalskie), a do 13 bm. 
przebywają na zgrupowaniu w Kali­
szu Pomorskim. Później czeka je wy­
jazd do Poznania. 

Najwcześniej z drużyn AZS Kosza­
lin do rozgrywek sezonu 1987/88 
przystąpią piłkarki ręczne. Beniami-
nek II ligi już w dniach 5—6 września 
br. zmierzy się u siebie w meczach 
mistrzowskich z zespołem Zgody Ru­
da Śląska. Szczypiornistki pod wodzą 
swego trenera Jerzego Krzysztofa 
Wolińskiego trenowały w ubiegłym 
miesiącu w Zakopanem, a od 6 bm. 
przygotowania do ligowych wystę­
pów kontynuują w Gdańsku. Miejmy 
więc nadzieję, że piłkarki ręczne soli­
dnie przepracują lato, aby następnie 
utrzymać się w rozgrywkach II ligi 
dłużej niż jeden sezonI ( w i m )  
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korcowa 1 
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. t .  Opowiedzżc ... przecież aż,cię roznosi: 
tt)v • o r a j  czcigodny komisarz Bernier został poin-

żc*.pewien posterunkowy doręczył do domu 
V ° k n - e r c y  wezwanie dla wspomnianego zbrod-
V4lią • s a r i a t u  dzielnicowego. Czego jeszcze dokonał 

Ą)/eby ściągnąć na siebie gromy Sprawiedliwości? 
r a c z c J  lak..  Posunął swą zbrodniczość aż do 

% C e Hi a
P r z e s t ?P s t w a  P o s t  mortem. Wezwanie dotyczyło 

|$>y J* Przepisów o zaciemnieniu miasta, czego okazał 
^ . m ' b  topielec, w nocy z 15 na 16, tej samej, co 

WWy - ̂  i kara, jaka go spotkała. Ale o drugiej nad 
twierdzi posterunkowy, widział nieprzepiso-

x V s i c )  w mieszkaniu Carhaixa, gdzież przebywał 
d . Rodanie, prawda? 

W ^ewięćdziesięciu mniej więcej minut. 

— To właśnie powiedział Bernier policjantowi. I ten 
dzielny człowieczy na, blisko emerytury, sam już nie jest 
pewien, czy popełnił błąd co do godziny, piętra czy mieszka-

— Bardzo interesujące. Jeżeli pomylił godzinę, to zauwa­
żył światło zapalone podczas naszej wizyty... Szczęśliwie 
wyszliśmy z tego cało... 

— A jeżeli się nie pomylił? — zapytał Covet znacząco. 
Wybuchnąłem śmiechem. 
— Jesteś dość duży, żeby samemu wyciągnąć niezbędne 

wnioski. Podejrzewałem, że między skokiem tej osoby do 
Rodanu a naszą wizytą w jego mieszkaniu, był tam ktoś inny. 
Dostarczasz mi dowodu. Dziękuję. 

W przewidywaniu, że mnie zadręczy pytaniami, wykona­
łem manewr opóźniający, poczęstowałem go rumem. Uniósł 
rękę w komicznvm i niespodzianym geście potępienia. 

— Woda mineralna, z kranu albo sok owocowy, ale nic 
innego. 

— Jesteś na diecie? 
Zrobił parę kroków po pokoju. 
— Nie zauważyłeś? 
— Lekkie utykanie, tak. Miałeś wypadek? — pytałem ze 

śmiechem. 

—• A gdyby tak? Byłoby takie zabawne? Nie. To Pernod. 
Przepisy antyalkoholowe nadeszły w samą porę, żeby mi 
uratować życie. Atak reumatyzmu alkoholowego lub coś 
w tym guście. Od dwóch lat nie dawał o sobie znać. Byłem 
spokojny. I złapało mnie w pociągu tej nocy. Daj mi wody 
i nie bądź na tyle okrutny, żeby pić rum w mojej obecności. 

Dzwonek u drzwi zwolnił mnie od wprowadzenia w życie 
teęo wezwania. Dźwięczał rozkazująco. Ten, kto go urucho­
mił, nic zdejmował widocznie palca z przycisku. 

- To umyślny? zapytał subtelnie Marc. 
— Nie. Pewna dama, która mnie uczy różnych sztuczek. 

Twoja obecność by nam przeszkodziła. 

— Zrozumiałe — Marc wstał krzywiąc się z bólu. — Mie­
szkam w „L Hotel des Arts" przy ulicy Jacob. Nie zapominaj 
o mnie. 

Ani myślę. 
Otworzyłem drzwi i o mało nie dostałem kopniaka w pisz­

czel. Zmęczony graniem na dzwonku, Faroux zamierzał 
wprowadzić do akcji buty. 

— To ta twoja dama? — szydził Marc — Mogłaby się 
ogolić. 

Utykał na schodach. 
— Co to za gagatek? — zapytał inspektor stając przed 

piecykiem, który miał zdecydowanie duże powodzenie. 
— Dziennikarz. 
— Wygląda mi na łobuziaka. 
— Jedno nie wyklucza drugiego — odparłem filozoficz­

nie. 
Uznawszy, że dość czasu strwoniliśmy na banialukach, 

opowiedziałem w głównych zarysach o poszukiwaniach 
przeprowadzonych wczoraj i przedwczoraj w Chateau — du 
— Loir i o dodatkowych odkryciach. 

— Przekonujące, prawda? — dodałem jako uzupełnienie 
relacji — Dramat można zrekonstruować następujaco: bez 
ustalonego powodu, żeby wyrwać mu tajemnicę czy zmusić 
do przyznania się, nie wiem do czego, jacyś osobnicy torturują 

Georgesa Parry'ego wzorem bandytów z Orgeres*, 
przypiekając mu podeszwy. Ale owo postępowanie zamiast 
przynieść spodziewane przez oprawców informacje wywołuje 

harou»spojrzał na mnie zaskoczony. Wstałem, żeby wziąć 
z regału książkę. 

— To studium na temat snu — powiedziałem — napisane 
przez pewnego profesora medycyny. Niech pan posłucha, co 
on pisze. Niech pan posłucha interesujących obserwacji 
medycznych. ,,Stwierdzamy, że człowiek narażony na niebez­
pieczeństwo lub gdy ma stawić czoło poważnym kłopotom, 
wykazuje skłonność, jeśli nie do udawania. nieżywego, to 1 

choćby do zaśnięcia. Jest to środek samoobrony przed straszną 
rzeczywistością, samoobronv w unicestwienie. Istnieje .,uciecz­

ka w sen". Ten wielce interesujący fenomen potwierdziło wielu 
autorów... Oto na początek przypadek pewnego kupca. Po 
otrzymaniu telefonicznie niekorzystnych wiadomości, nagle 
usypia ze słuchawką iv ręce. Inny przykład: młody człowiek, 
H' wyniku zatargu z ojcem odczuwa naglącą potrzebę snu. 
Wielokrotnie na widok ojca, syn zapada w sen. Pewna, bardzo 
inteligentna dama zasypia, gdy cokolwiek nie układa się według 
jej życzenia, gdy przykładowo źle idą lekcje śpiewu. Student 
pytany przez egzaminatora na temat, który niedostatecznie 
opanował, usypia, żeby nie odpowiadać na pytanie, itd." 

Zamknąłem księgę. 
— Nie sądzi pan, że fenomen psychiczny tego samego 

rodzaju zmącił pamięć Jo. Wieża Eiffla? Czy nie mam prawa 
zakładać, że Georges Parry, pod wpływem tortur, w chwili, 
gdy przeczuwa, iż wskutek cierpienia fizycznego pozwoli 
sobie mimo woli wydrzeć tajemnicę, czyni, w niezwykłej 
reakcji samoobrony, gwałtowny wysiłek psychiczny, żeby ' 
zapomnieć, zasnąć, a zasnąć to zapomnieć? I ten wysiłek 
prawdziwie katastroficzny, następuje po wielogodzinnych 
męczarniach (20 czerwca jakiś człowiek wymówił służącym 
a ja w innych pokojach willi zauważyłem ślady obozowania), 
ten wysiłek, jak powiadam, narusza równowagę, prowokuje 
szok, który wywołuje amnezję, nie chwilową, ale definitywną. 
Dopiero znacznie później, in extremia, przychodzi odwrotne 
zjawisko. I pierwsze świadome słowa, jakie mu się cisną na 
usta to właśnie — dałbym sobie głowę uciąć — te, których nic 
zdołali mu wyrwać oprawcy: ufica Dworcowa 120... Adres, 
jeżeli dobrze rozumiem, nie przynoszący szczęścia, tym, 
którzy go znają. 

Faroux zaklaskał w dłonie. 
— Pan to ma zawsze pomysłowe wyjaśnienia. Nie dyspo­

nuję przeciwstawnymi argumentami, ale strona naukowa 
pańskich wywodów, odpowiada mi. To jednak nie wszystko. 

(c.d.pj 
* Tzw. „Chauffeurs d'Orgercs" — podczas rewolucji fran­
cuskiej grasujący w lasach nie opodal Orgeres (dep. Chateau-
dun), będący postrachem okolicznej ludności, ze względu na 
wyjątkowe bestialstwo. 

SPOMORZA 
Pomorza" Dziennik Pol-

c<6| e d n o c z o n e i  Partii Robot-
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Nie siadaj gościu 
„Pod Lipami" 

Sławno. Jest pierwsza niedziela sierpnia, rimna i deszczowa. A l e  
turystów to nie zraża. Nie można zażywać kąpieli  morskich, i słonecz­
nych, to można zwiedzać piękne i tak reklamowane województwo. 
Czwórka turystów z dzieckiem drepcze więc po Sławnie. Niewiele t u  
w gruncie rzeczy do obejrzenia i aż dziw, że to właśnie miasto i gmina 
Sławno zdobyły tytuł wicemistrza gospodarności. W mieście jest  szaro 
i smutno, straszą odrapane elewacje. Cuchnie rzeka. „Życie towarzys­
kie" skupia się wokół rynku. Nie trzeba dużo czasu b y  obejrzeć miasto. 

Jest wczesne popołudnie, pora na 
obiad. Wiadomo, w Sławnie nąjle-
piej zjeść w „Słonecznej", chociaż 
nie wiadomo dlaczego po ostatnim 
remoncie bardziej przypomina salę 
remizy strażackiej z dawnych lat, 
niż przytulną restaurację. Po co się 
zresztą wysilać, klient i tak przyj­
dzie. Tym-razem nie przyjdzie, bo... 
„Słoneczna" w pełni sezonu nie­
czynna. Niedaleko zlokalizowano 
kawiarnie „Morska". Nie ma po­
trzeby nawet podchodzić do drzwi, 
poprzewracane „do góry nogami" 
stoły i krzesła widoczne przez okno 
są dowodem, że ta też nieczynna. 
Miejscowi życzliwie informują, że 
nąjlepiej yeść „Pod Lipami" w lo­
kalu trzeciej kategorii PSS „Spo­
łem". Lokal raczej przypomina pi­
jacką spelunkę. W głębi sali usta­
wiono trzy stoliki nakryte białymi 
obrusami — to tzw. sala bezalkoho­
lowa, w żaden sposób nie oddzielo­
na od reszty. Na stole nieczytelny 
jadłospis, jakby czekał tu na turys­
tów od ubiegłego roku. A do wybo­
ru jedna zupa i kilka potraw głów­
nie z drobiu. Dobrze, że Zakłady 

Drobiarskie na miejscu, to najwy­
raźniej ratuje sytuację. Co prawda 
radość z tego faktu nie trwa długo, 
bo rzadko gdzie indziej spotykane 
żołądki drobiowe okazują się nie­
smaczne i zimne. Między kilkunas­
toma stolikami biegają dwie kel­
nerki, które ledwo nadążą z zamó­
wieniami. 

Tylko szatnia pracuje nader pil­
nie. Szatniarka nawet wchodzi na 
salę i decyduje kto ż gości winien 
oddać do j e j  depozytu wierzchnią 
część garderoby. Wiadomo, tu dzia­
ła reforma, im więcej płaszczy, tym 
więcej złotówek. Goście, którzy 
przychodzą do restauracji tylko na 
obiad, chyba nie należą do najmilej 
widzianych. Takie pizynąjmniej 
można odnieść wrażenie. 

A reszta towarzystwa? Reszta ba­
wi się dobrze, na przykład w trafia­
nie zapalonym papierosem w sie­
dzącą na stole muchę... 

Mam wrażenie, że dawno już 
„Pod Lipami" nie gościł żeden z 
prezesów PSS „Społem" (Oddział 
w Sławnie) nie mówiąc np. o kont­
rolerach „Sanepidu", (gali) 

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rol­
niczego w Miastku w ramach produkcji 
pomocniczej wykonuje pustaki żużlowe 
i betonowe oraz inne prefabrykaty bu­
dowlane. 

260-osobowa załoga realizuje 14 obiek­
tów, głównie mieszkalnych. W pier­
wszym półroczu br. oddano do użytku 
110 mieszkań, a do końca roku zamierza 
się przekazać kolejne 104 mieszkania. 
Zakres zaawansowania prac wskazuje 
na to, że zamierzenia zostaną zrealizo­
wane w terminie i tym samym zostanie 
przekroczony założony plan o 32 miesz-

Na zdjęciu: Jan  R o m a n i u k  1 Euge­
n iusz  Gostomczyk  przy produkcji pus­
taków fundamentowych, (bz) 

Fot. Zbigniew Bielecki 

Jarmark w Ustce 
Każda zmiana pogody (na gorsze) powoduje, że zapełniają się słupskie... 

parkingi. Wczasowicze z nadmorskich kurortów przyjeżdżają do stolicy woje­
wództwa po zakupy. Być może coś zmieni się na przełomie pierwszej i drugiej 
dekady sierpnia. Otóż działacze MZKS Jantar organizują w dn. 7—16 bm. na 
placu Wolności w Ustce „ I I  Jarmark Jantara". W aż 200 stoiskach, jak 
zapewniają organizatorzy, będzie można dokonać zakupu atrakcyjnych wyro­
bów rzemieślniczych. A n o  zobaczymy, (ebuar)  

Nowa wiejska 
piekarnia 

Kołczygłowy. W tej wsi gminnej 
oddany został do użytku nowy, du­
ży zakład piekarniczy GS „SCh" o 
zdolności produkcyjnej 3 t pieczy­
wa i 200 k g  ciast na dwie zmiany (16 
godzin). Koszt inwestycji wyniósł 
65 min zł. 

— Sama spółdzielnia — stwier­
dził prezes Zarządu Stanisław Lor-
biecki  — nie udźwignęłaby takiego 
ciężaru finansowego bez pomocy 
WZGS i BS oraz wsparcia miejsco­
wych władz polityczno-admini­
stracyjnych. 

Stara, całkowicie wyeksploato­
wana piekarnia, ledwo „dyszała". 
Dzięki zbudowaniu nowej, zmecha­
nizowanej uległy radykalnej po­
prawie warunki pracy, socjalne, 
bhp i ppoż. 7-osobowej załogi, którą 
kieruje Czesław Błonek. Co naj­
ważniejsze, wbrew obawom miesz­
kańców pieczywo „z automatów" 

jest bardzo smaczne i dobre jakoś­
ciowo. 

Obecnie zakład działa na zwol­
nionych obrotach, produkując 2 t 
czterech gatunków pieczywa pod­
stawowego i tyleż półcukiemicze-
go, co zabezpiecza w 100 procen­
tach potrzeby kołczygłowian. Osią­
gnięcie pełnej wydajności uzależ­
nione jest od rozszerzenia rynku 
zbytu poza gminę. Brakuje jednak 
fachowców, którzy zwiększyliby i 
wzbogacili asortyment produko­
wanych wyrobów. 

— Nie czekamy — mówi prezes 
St. Lorbiecki — „lepszych czasów" 
z założonymi rękami. Świetny fa­
chowiec, dyplomowany mistrz pie-
karnictwa, brygadzista Stanisław 
Bronka  przyucza do zawodu 5 mie­
szkających tutaj adeptów sztuki 
piekarniczej. Wkrótce więc nowy 
zakład ruszy — o własnych siłach — 
pełną parą! (jot-el) 

Lotnictwo 
w twórczości 
plastycznej dzieci 
i młodzieży 

Taki tytuł nosił konkurs ogłoszony 
przez Aeroklub Słupski z okazji jubileu­
szu 40-lecia jego działalności. Pod adre­
sem organizatorów wpłynęło kilkaset 
prac z różnych zakątków województwa, 
najwięcej ze Słupska. Przeważały ry­
sunki i akwarele. 

Jury, któremu przewodniczyła art. 
piast. Dorota Sikorska-Łaźny, przyzna­
ło regulaminowe nagrody i wyróżnienia 
27 młodym twórcom w czterech odręb­
nych grupach wiekowych (klasy 0—m, 
IV—VI, v n -  v m ,  szkoły ponadpodsta­
wowe). W grupie I otrzymali je :  Agniess-
k a  Biechońska, Mariusz Skórek, Rena­
ta  Mierzejewska, Łukasz Harasimo­
wicz  i Małgorzata Świrydowice 
(Słupsk) oraz Katarzyna Trompetela 
(Ustka), Maciej Pacyno  (Bytów), Ł. Ha­
rasimowicz, A n n a  Bieniek 1 Mateusz 
K r o m p  (Słupsk); w grupie II: Wojciech 
Zając  (Słupsk), Piotr L e w a n d o w s k i  
(Bytów), Katarzyna Sosnowska 
(Słupsk) oraz P. Lewandowski,  Sy lwia  
Chalama, Sławomir Grabowski  
(Słupsk), Marcin Pacyno  (Bytów), Jaro­
sław Adamowski (Słupsk); w grupie HI: 
Danuta Pilecka, Zuzanna Adugalska,  
Beata Mikołajczyk oraz Przemysław 
Laskowski, A r t u r  Miłek, Mirosław Ba­
wół (Słupsk); w grupie IV: Piotr Finkę,  
J a k u b  Szymański, E r y k  Reich 1 Kata­
rzyna  Piechocińska  (Słupsk). Laurea­
tom wręczono dyplomy i upominki rze­
czowe, które ufundowało Kuratorium 
Oświaty i Wychowania. 

Starszą młodzież PLL LOT wyróż­
niło wycieczką do Warszawy. Uczniowie 
szkół podstawowych odbyli loty samolo­
tami sportowymi Aeroklubu. Ze wzglę­
du na ferie nie wszystkim udało się 
skorzystać z tej  o k a y  i. Jak  poinformo­
wał nas zastępca kierownika Biura A S  
kpt  na wig. Ryszard Hryniewicz,  „stra­
t y "  zostaną odrobione w e  wrześniu. 

Prace wspomnianych autorów i 50 in­
nych można obejrzeć w holu portu lotni­
czego gdzie komisarz konkursu  Szymon 
Podhąjsk i  urządził piękną wystawę po­
konkursową. Ekspozycja udostępniona 
będzie zwiedzającym do 23 bm., a więc 
do Święta Lotnictwa, (jot-el) 
nictwa. (jot-el) 

Ach co to był za ślub... 
Z niewiadomych powodów lipiec jest miesiącem, w którym młodzi 

niechętnie stają na ślubnym kobiercu. Nie chcą zapeszać. Tymczasem 
Helena Kordyjak i Mirosław Bartkowski  nie tylko że nie przejęli się 
przesądem, ale jeszcze wzięli ślub... z pompą. Sikawki wprawdzie nie były 
potrzebne, choć płonęły serca, ale przyjemnie było przejść pod szpalerem 
toporków. A wszystko to dlatego, że państwo młodzi — obydwoje pracow­
nicy słupskiej „Alki" — są członkami Ochotniczej Straży Pożarnej w tymże 
zakładzie. Niecodzienną opraiwę tej uroczystości mieli możność podziwiać 
nie tylko mieszkańcy Stupska, ale i turyści odwiedzający tego lata gród 

n a d  Stup*, (bo,) Fot. J. Szczęśniak 

Inauguracja 
międzykolonijnej spartakiady 

Charbrowo. Z inicjatywy GOK 
na stadionie LKS „Chrobry" zai­
naugurowana została, w ubiegłą 
niedzielę spartakiada sportowa. 
Wzięło w niej udział ok. 100 „mało­
latów" z ośrodków letnich KWK 
„Polska" w Świętochłowicach, 
WZGS w Bydgoszczy, płockiej „Pe­
trochemii", tarnobrzeskiej „Siar­
ki"  oraz „Jablonca" z Czechosłowa­
cji, które znajdują się w Żarnow-
skach, Wicku, Ulinii i Porąju. Ro­
zegrano 3 konkurencje. Bieg na 
dystansie 60 m dziewcząt wygrały 
ex-aequo A n n a  Cieślak (Płock), 
Petra Spiedlerova (Jablonec), 
przed Iwoną Nowak  (Bydgoszcz) i 
Janiną Bieniosek (Świętochłowi­
ce). W biegu na 100 m chłopców 

triumfowali: Rafał Plitowski 
(Płock), Piotr Kupski  (Świętochło­
wice), Josef Berger (Jablonec). 
Skok w dal chłopcow zakończył się' 
sukcesem Mariusza Daniela (Byd­
goszcz), R. Plitowskiego i Jacka 
Mrowińskiego (Świętochłowice). 
W siatkówce dziewcząt odbył się 
tylko 1 mecz: Tarnobrzeg — Świę­
tochłowice, rozstrzygnięty na ko­
rzyść młodych tarnobrzeżanek. Dal­
szą część spartakiady przerwała 
gwałtowna ulewa. 

Jak poinformował nas* dyrektor 
GOK Bogusław Wrzesień, igrzys­
ka wznowione będą dziś (5 bm.). 
Oby tym razem aura dopisała! 

(jot-el) 

Cd uchodzi 
uwadze 
gospodarzy 

Oto fragment listu, który przesłał 
nam pan Jan R. — mieszkaniec 
Piły, od kilku lat pracujący w Ustce 
jakofachoimec z dziedziny budow­
nictwa. 

,Przed Dniami Morza miasto 
wypiękniało, zmieniło się wprost 
nie do poznania. Co najbardziej 
cieszy, zlikwidowano wiele szpet­
nych, prymitywnych bud i krami-
ków. Architektowi miejskiemu za­
brakło jednak konsekwencji w 
działaniu. Prawie w samym cent­
rum (na przedłużeniu ul. Rybac­
kiej) zostawił bowiem całą „kolo­
nię" takich straganów. Widać to 
paskudztwo jak na dłoni ze stadio­
nu OSiR przy ul. Grunwaldzkiej. 
W?P9V*niaiia „kęlon^a" sięga co­
raz głębiej w las zwany zdrojo­
wym. Trudno doprawdy o jaskra-
wszy przykład lekceważenia o-
chrony środowiska! 

Nomen omen. Czemu boisko i kor­
ty tenisowe oświetla się w nocy, 
kiedy nikt tam nie zagląda? Ba 
punkty świetlne czynne są często i 
w... biały dzień. Ładna mi gospo­
darność! Nikomu w głowie stuknąć 
po kieszeni kogo trzeba?" Właśnie! 
( jel)  

Zakończenie pleneru 
Debrzno. Dziś w Miejsko-Gminnym 

Ośrodku Kultuiy odbędzie się uroczyste 
zakończenie Międzynarodowego Pleneru 
Ceramicznego „Stare Gronowo — 87". 
Zainteresowanych organizatorzy zaprasza-
j^na godz. 12 do sali wystawowej MGOK. 

Nocny bieg 
uliczny 

Ustka. Miejsko-Gminny Ośro­
dek Sportu i Rekreacji, Zarząd 
Miejsko-Gminny ZSMP, MZKS 
„Jantar" w Ustce oraz Wojewódzki 
Zarząd LZS w Słupsku organizują 
w piątek, 7 bm. HI Nocny Bieg 
Uliczny o puchar naczelnika miasta 
i gminy w Ustce. 

Kobiety pobiegną na dystansie 4 
km, mężczyźni — na dystansie 18 
km. Początek zawodów o godz. 22 a 
zapisy zawodników przyjmowane 
będą w tym samym dniu o godz. 
21.15 przed Domem Wczasowym 
„Radość" (przy głównym wejściu 
na plażę). 

Organizatorzy zapraszają do u-
działu w biegach miłośników czyn­
nego wypoczynku, nie zrzeszonych 
w klubach, (a) 

Wszystko o AIDS 
Zarząd Wojewódzki Polskiego 

Czerwonego Krzyża oraz Wy­
dział Zdrowia i Opieki Społecz­
nej Urzędu Wojewódzkiego w 
Słupsku informują, że od 5 sier­
pnia br. w każdą środę działać 
będzie punkt konsultacyjny 
PCK, w formie telefonu zaufa­
nia — udzielający informacji o 
sposobie zapobiegania i wykry­
wania choroby AIDS. Informa­
cji udzielać będą lekarze specja­
liści — pod numerem telefonu 
286-60 -•*- w godz. 16-18. 

Odwołana impreza 
Ze względu na zły stan bieżni 

stadionu, a także prognozy me­
teorologiczne nie rokujące popra­
wy pogody KAIA informuje, iż za­
planowana w Sławnie na 6 bm. 
impreza pn. „Auto-Rodeo" nie doj­
dzie do skutku. 

Pieniądze za bilety można ode­
brać w Śławieńskim Domu Kultury 
w dniach 6 -  7 bm., w godz. 10—13. 
Wszystkich zainteresowanych or­
ganizatorzy serdecznie przeprasza­
ją.  (gm) 

S\> Telef"! 
SŁUPSK: 991 Pogotowie» 

992 Pogotowie Gazownicze,» 
Ciepłownicze, 994 Pogot®' 
-Kanalizacyjne, 997 MO, 998 
na, 999 Pogotowie Ratunko j l  
przy ul. Banacha, tel. 31-371. * *  
Numerów, 955 Automatyce" Jk 
Paszportowa, 280-35 T e l e f P ? « |  
16 20 codziennie i w sob. g 9 " 1

! j f l  
Kolejowa: 933 Pociągi Vrt-
Słupska, 934 Pociągi odjeżd" 
ska, Telefon zaufania „A" tel. 2 
środy i piątki g. 16 2 

D y i l i  

KI 

Sygnał o s t r z e g a j ,  

SŁUPSK Apteka nr 77-001, 
kiego 3, tel. 287-23; 

LĘBORK - Apteka nr 77-#' 
tel. 211-52 

SŁUPSK 
MILENIUM sala „Pomo^ 

(fantast. USA, 1. 12) g. 13.30,1».,, 
sala „Mieszko": Star 80 (USA,1 1 

18.15 i 20.30 
DELTA (Rędzikowo) -

1. 15) 
BYTÓW 
CZARNE: PRZODOWNIK 

WIARUS - Pod wulkanem (U»* 
CZŁUCHÓW - I... jak Ikar (« 

17.30 i 20; sala wideo g. 17 i 
DAMNICA — dziś nieczynne 
DEBRZNO: dziś nieczynne < 
DĘBNICA KASZUBSKA - ^ c 
KĘPICE - dziś nieczynne j . « W  
LĘBORK: FREGATA - Syg^J ̂ 0 h ,  

czy (USA, 1.15) oraz: Wódz India» 
(NRD) , , ifU 

ŁEBA - Orły Temidy (USA, l j  
decydujące starcie (USA, 1. I5 '  
dolinie Muminków (pol.) 

MIASTKO - F/X (USA, 1.1" 
PRZECHLEWO - dziś n i e c ^ j  
SIEMIROWICE ~ - Duch (USA- 'Ą 
SŁAWNO (SDK) Elektronik 

(USA, 1. 15) 
USTKA — Żyć i umrzeć w Los 

1. 18), Obcy — decydujące stard » 
oraz: I jeszcze jedna noc Szehef® 

Podajemy na podstawie 

Brawo 
zawodnicy G k  

Młodzi piłkarze Gryfa S %  ci 

uznać tegoroczne lato za % 
ne. Najpierw juniorzy rw" i 
ODieczni J a n a  JaśkieW' c 7:  E.% ,̂ 

.Js  
kach Młodzieży Szkolnej , i  V 
eta rei knlArł™ nnHnio 

opieczni J a n a  J a ś k i e W ^ f ^  
mierzą S k i b y  w y w a l  czY, 
medale na Ogólnopolski^ ^ 

starsi koledzy godnie rep'6 

makroregion pomorski y -ji v 
kach OSM. Najpierwlgry^ 
Pogoń Szczecin 2:1, z r J L  

Zajęli w grupie 2 miejsce- ^ \ C ( J 
walcząc o miejsca 5—» ; j 
Błękitnymi Kielce 1:3 oraZj6  

wali  3:3 z Zagłębiem Wałb^l  L M; 
pszczanie lepiej egzekvvo j 
karne (3:1) i dzięki temu ^ L 
się na siódmym miejscu ^ 

Oto skład drużyny 
m a r e k ,  Ryszard S z m a j ^ J  \ S  
N i e w r z a ł e k ,  T o m a s z  b f 
w i c z .  P i o t r  P r z y b y ł e j ^ !  \ , 1  

G d a ń s k i ,  R o b e r t  , 
D a r i u s z  K a s p e r o w i c z ,  j 

t o w s k i ,  G r z e g o r z  P o d * j  % 6 
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Bramki dla słupszczfy  k .  
Bednarczyk—3, Kmieć i Sl, ę % 
2 oraz Szmaida, 
wicz — p o l .  J 

Trenerem p r o w a d z ą c e  j ^ 
H e n r y k  Ulatuszewski/  . J  ir 

gali mu. J ó z e f  PrzysiazH'J  0 dl  
K r a j n i k  i Z b i g n i e w  Za" (Aiia, s 

Pełnia sezonu turystycznego. Wszędzie spotkać można turystów, 
którzy w czasie swych wakacyjnych wędrówek często borykają się 
z brakiem miejsca n a  nocleg. Nie wszystkich przecież stać n a  hotele, 
a n a  polach namiotowych n ie  zawsze starcza miejsc. Dla niektórych, 
szczególnie dla  młodzieży, pozostają schroniska młodzieżowe. Jest to 
najtańsza baza, zapewniająca po symbolicznych cenach, dobre warun­
k i  zakwaterowania. 

W Polsce tradycja schronisk mło­
dzieżowych sięga lat dwudziestych 
naszego stulecia. Już wtedy podej­
mowano planowe wysiłki dla ułat­
wienia i propagowania ruchu tury­
stycznego przez tworzenie schro­
nisk dla młodzieży. Po wojnie Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania po­
stanowiło kontynuować tę turysty­
czną tradycję. 8 czerwca 1959 roku 
powstało Polskie Towarzystwo 
Schronisk Młodzieżowych. Współ­
twórcami były władze szkolne i 
Główny Komitet Kultury Fizycznej 
i Turystyki. Obecny kierunek dzia­
łalności PTSM, to przede wszyst­
kim rozwój sieci schronisk młodzie­
żowych, a także organizowanie tu­
rystyki mającej na celu zapoznanie 
młodzieży z historią, przyrodą i do­
robkiem kulturalno-gospodarczym 
kraju. Odbywa się to poprzez orga­
nizację tzw. tras typowych dla 14, 
10 i 7-dniowych obozów wędrow­
nych oraz krajoznawczych wycie­
czek sobotnio-niedzielnych lub 
przedmiotowych. Polska pod 
względem liczby schronisk ząjmuje 
I miejsce w świecie. Jest aktywnym 
członkiem Międzynarodowej Fede­
racji Schronisk Młodzieżowych, 
która powstała w 1932 roku. Współ­
praca ta umożliwia członkom 

PTSM korzystanie z usług schro­
nisk we wszystkich krąjach świata 
zrzeszonych w MFSM. Obecnie ist­
nieje ok. 5.300 schronisk w 56 kra­
jach świata. 

Jak wygląda sytuacja schronisk 
młodzieżowych w województwie 
słupskim? Z tym pytaniem zwróci­
łam się do prezesa Zarządu Woje­
wódzkiego PTSM Jerzego Juśko-
wa,  wiceprezesa Witolda Stecha 
i kierowniczki biura ZOW PTSM 
Wiesławy Wrześniak: 

Nasze województwo jest  te­
renem szczególnie atrakcyjnym 
dla turystów z całej Polski. Dorna 
schroniskami dysponuje woje­
wództwo słupskie? 

— W samym Słupsku jest tylko 
jedno schronisko. Mieści się ono w 
Ośrodku Kształcenia Zawodowego 
przy ul. Partyzantów. Natomiast 
w województwie zlokalizowanych 
jest 31 schronisk. Nąjwięcej w miej­
scowościach o atrakcyjnych walo­
rach turystycznych, położonych w 
okolicach morza, jezior, lasów itp. 
Schroniska mieszczą się na ogół w 
budynkach szkolnych, toteż działa­
ją jedynie w okresie letnim, w lipcu 
i sierpniu. Nie posiadamy stałych 
schronisk. 

•— Na j a k i e j  zasadzie funkcjo­
nu ją  schroniska? 

— W Słupskiem jest 6 tras typo­
wych, takich jak: przez „Słowiński 
Park Narodowy", „Od SPN do szla­
ku moren czołowych", „Zachodnią 
granicą Kaszub", „Od Pojezierza 
Krajeńskiego do Pobrzeża Słowińs­
kiego" itd. Trasami tymi idą obozy 
wędrowne. 

jedno* — członkom PTSM-u przy­
sługuje 25 proc. zniżka od wszyst­
kich opłat. Posiadacze złotej odzna­
ki PTSM-u korzystąją z usług bez­
płatnie. 

— A kto może zostać członkiem 
PTSM? 

— Zostać nim może każdy, kto 
lubi uprawiać turystykę. Należy 
tylko wypełnić deklarację człon-

żej 5 osób są przyjmowani w miarę 
wolnych miesc, z tym, że pier­
wszeństwo mąją uczniowie i stu­
denci. 

- Czy schroniska zapewniają 
tylko noclegi? 

— To zależy od warunków. W 
miarę możliwości turyści mogą być 
przyjmowani także na pobyt dzień-

Tanio i wygodnie 

wać śniadania i kolacje- J S < 
zycji turystów muszą 
kuchenne, garnki, tale^ jl & 
sztućce, a także lodów* 5! 
c h o w y w a n i a  p r o d u k t o ^ J  
czych. W niektórych s £ y  1 
znajdują się stołówki 1 Ś W

 h x 
nich telewizory i radia-

— Co chcielibyście 
funkcjonowaniu schr° ,, a 1 
słudze turystów? J \ \  

— Przede wszystkie1 $ { 
się rozbudowa schromsHW *Dm 
nie w pasie nadmorskiemu 

s 
-- Na j a k  długo można zatrzy­

mać się w schronisku? 
— Na ogół ze schronisk można 

korzystać nie dłużej niż przez trzy 
kolejne noce, chyba że są wolne 
miejsca i kierownik zezwoli na 
dłuższy pobyt. 

— Wspomniałam wcześniej, że 
jest  to jedna z najtańszych form 
wypoczynku. Ile zatem kosztuje 
doba w schronisku?" 

— O, bardzo różnie. Młodzież 
szkolna, studenci, nauczyciele (tak­
że akademiccy), opiekunowie grup 
płacą za jeden nocleg w schronisku , 
kategorii I 100 zł, w n — 75 zł, w 
HI - 50 zł. Pozostali turyści odpo­
wiednio 200,150 i 100 zł. Przybywa­
jący powinni posiadać własną bieli­
znę pościelową. Jeżeli j e j  nie mąją 
muszą wypożyczyć ze schroniska. 
Nie wolno korzystać z noclegu bez 
pościeli lub śpiwora. I~ jeszcze 

kowską i złożyć ją w terenowym 
oddziale wojewódzkim PTSM, w 
kole PTSM lub w stałym schronis­
ku. Wpisowe wynosi 30 zł dla junio­
rów (od 18 lat — studenci do 26 lat). 
Legitymacja PTSM upoważnia do 
korzystania ze schronisk młodzie­
żowych na całym świecie. Chętni 
mogą zgłaszać się do pokoju nr 11 w 
Kuratorium Oświaty i Wychowania 
przy ul. Jaracza w Słupsku. 

— Mówimy tylko o obozach, 
grupach zorganizowanych. Czy o-
znacza to, że indywidualni  turyś­
ci nie mogą korzystać ze schro­
nisk? 

— Prawo do korzystania ze 
schronisk młodzieżowych przysłu­
guje młodzieży szkolnej i studenc­
kiej, nauczycielom, wychowaw­
com, członkom PTSM i obcokrajo­
wcom należącym do MFSM. Turyś­
ci indywidualni i w grupach powy­

ny za ustaloną opłatą. Jeżeli nie — 
wówczas od godz. 10 do 17 z sypialni 
na ogół korzystać nie wolno. 

— Ile osób śpi w pokoju nocle­
gowym? 

— Ilość osób w sypialni zależy od 
budynku. Są to przeważnie budyn­
ki szkolne, toteż za sypialnię naj­
częściej służą sale lekcyjne. W 
dwóch salach mieści się przeważnie 
22-osobowy obóz z podziałem na 
płeć. A w schroniskach mieszczą­
cych się np. w internatach w pokoju 
śpią tylko cztery osoby. 

— Jakie warunk i  mus i  speł­
niać budynek, a b y  mogło być  w 
n i m  schronisko? 

----- Istnieje w tej sprawie zarzą 
dzenie ministra oświaty i wychowa­
nia. W zależności od kategorii, w 
schronisku musi być woda ciepła 
lub tylko bieżąca, kuchnie samoob­
sługowe, gdzie można przygotowy­

by się również więcej ^ 
zakup i wymianę sprzę t u  

z e n i a c O b i e k t ó W k i D  ^ 

przeszkodzie?  n 6 j '  V "  
- PTSM u t r z y m y v *  N 

, wnie przez oświatę. \ 0,1 

pieniędzy brakuje. Bra 
duszy na wyposażenie v 
licę i kredę, więc skąp \ 
dla schronisk? U nas 
cja przedstawia się ̂ / l l ;  
Kurator oświaty i w y d a l i  
Słupsku Bronisław 
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